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PRACA NIEWOLNICZA W POLSCE 


Zeznania dziennikarzy polskich przed komitetem specjalnym Narodów Zjednoczonych w Genewie 


W dniu 20 października 
Komitet Specjalny Narodów 
Zjednoczonych w Genewie 
zapoznał się z dowodami, po- 
twierdzającymi istnienie o- 
bozów pracy przymusowej w 
Polsce, Zeznania i dowody 
złożone zostały przez przed- 
stawicieli Związku Dziennika- 
rzy R.P. Delegacja dzienni- 
karzy polskich wystąpiła w 
ramach delegacji Międzyna- 
rodowej Federacji Wolnych 
Dziennikarzy, na czele ktorej 
wyjechał do Genewy red. B. 
Wierzbiański. W grupie pol- 
skich rzeczoznawców zasia- 
dali: red. M. Piotrowski z Mo- 
nachium, red. J. Rakowski z 
Winterthur w Szwajcarii oraz 
red T. Zawadzki z Londynu. 


130 OBOZÓW PRACY 


Eksperci polscy złożyli Ko- 
mitetowi Narodów Zjedno- 
czonych obszerne materiały, 
m.in. odbitki fotograficzne u- 
staw i dekretów reżimu war- 
szawskiego, wprowadzających 
pracę przymusową w Polsce, 
listę ponad 130 obozów pracy 
przymusowej oraz obszerny 
memoriał analizujący całość 
zagadnienia. 


W INNYCH KRAJACH ZA 
ŻELAZNĄ KURTYNĄ 


Obok materiału dotyczące- 
go Polski, złożono również o- 
bszerne opracowania i liczne 
dowody dotyczące pracy 
przymusowej na całym ob- 
szarze Europy Środkowej i 
Wschodniej. W imieniu posz- 
czególnych krajów wystąpili 
eksperci odnośnych narodo- 
wych związków wolnych 
dziennikarzy, wchodzących w 
Skład Międzynarodowej Fe- 
deracji Wolnych Dziennika- 
rzy. 

Zeznania otworzył przemó- 
wieniem red. B. Wierzbian- 
ski, który powiedział m. in.: 

„Wzorem rządu sowieckie- 
go reżimy komunistyczne w 
krajach ujarzmionych, aż do 
roku 1950 usiłowały, a nawet 
jeszcze dzisiaj usiłują przed- 
stawić wprowadzony przez 
nie system pracy przymuso- 
wej jako pracę „poprawczą 1 
wychowawczą“. Reżimy te 
usiłowały wmówić światu i 
swoim własnym społeczeńst- 
wom, że potworna zbrodnia 
pracy niewolniczej jest doko- 
nywana dla dobra zamyka- 
nych i męczonych ludzi. 


„ARBEIT MACHTS FREI“ 
PO SOWIECKU 


Czy mogę na tym miejscu 
— mówił red. Wierzbiański 
— przypomnieć, że nad słyn- 
nym obozem koncentracyj- 
nym, w którym zginęły ty- 
siące ofiar teroru nazistow- 
skiego, nad wejściem do obo- 
zu w Oświęcimiu, wielki na- 
pis głosił: „Arbeit machts 
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frei“. Wiemy, że właśnie w 
tym obozie tysiące ludzi zna- 
lazły wolność zez Śmierć. 
Nie inaczej jest w krajach 
objętych opieką Związku So- 
wieckiego. Z tą tylko różnicą, 
że reżim hitlerowski zmierzał 
wprost do zabicia swych o0- 
fiar. Reżimy komunistyczne 
natomiast zmuszają swe o0- 
fiary, aby na swą Śmierć za- 
pracowały. We wszystkich 
krajach ujarzmionych w o- 
kresie pierwszym, praca 


przymusowa miała charakter 
represyjny. Była jedną z me- 


Oto wyjątkowa fotografia, wykonana z pokładu kutra 
m przedstawiająca niezwykły skok wieloryba o długości około 15 metrów 1 o wadze około 50 kwintali 
ponad wodę jak na tym zdjęciu, gdyż jest z natury leniwy 
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tod zastraszenia społeczeń- 
stwa, zdemoralizowania go 
strachem, złamania oporu 
i utrwalenia narzuconych 
władz komunistycznyca. 

W Polsce instytucja pracy 
przymusowej pojawia Się 
wcześnie pod przykrywką kar 
za przestępstwa o charakte- 
rze gospodarczym, na pod- 
stawie dekretu Nr 302, z dnia 
16 listopada 1945, tworzącym 
Komisję Specjalną do Walki 
z Nadużyciami i Szkodnict- 
wem Gospodarczym. Szkod- 
nikiem gospodarczym mógł 


SKOK WIELORYBA 


wyskakuje 


być uznany każdy: chłop — 
ogłoszony kułakiem, robotnik 
czy inteligent szukający na 
wolnym rynku żywności, ja- 
kiej brak, właściciel sklepu, 
czy warsztatu, usiłujący ra- 
tować trochę swego majątku 
przed nakazami nacjonaliza- 
cyjnymi; każdy. 


DLA WSPÓLNEGO PLANU 
GOSPODARCZEGO 


„Obserwowane od roku 1948 
otwarte wprowadzanie insty- 
tucji pracy przymusowej do 
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rybackiego w pobliżu przylądka Brette (Nowa Ze'adnia) 


Ten 


REMINISCENCJE ZADUSZEK 


Listopad... liście padają... 
padają... padają... W szcze- 
rozłotą szatę przystraja się 
ziemia. W ten przynajmniej 
Sposób chce uczcić tych, któ- 
rzy spoczęli w jej wnętrzu. 
A cmentarze, te miejsca 
wiecznego spoczynku, to ni- 
czym morze  migających 
światełek. Groby przyozdo- 
bione kwieciem, dowód pa- 
mięci żyjących. Przy gro- 
bach klęczą rozmodleni lu- 
dzie i komunikują się z du- 
szami tych, co odeszli. Z 
twarzy ich poznać, że roz- 
mawiają o sprawach poważ- 
nych. Albo proszą O ich 
wstawiennictwo, albo o spo- 
kój ich duszy korne modły 
zanoszą. Triumf, cierpienie 


i walka, ujawniające się w 
potrójnym Kościele, a Stre- 
szczające się w Świętych 
Obcowaniu, staje żywo przed 
oczyma duszy wierzącej. 
Wpatrzona w grób drogiej 
osoby ogląda ona przez za- 
słonę ziemi i poprzez wszech- 
światy szczęście  uwielbio- 
nych i cierpienia oczyszcza- 
jących się. Słucha śpiewu 
wiekuistego hymnu:  „Świę- 
ty! Święty! Święty!', jed- 
nych, próśb:  „Zlitujcie się 
nade mną wy, przyjaciele 
moi!* drugich: Defunctus 
adhuc loquitur... zmarły na- 
dal przemawia!— brzmi gło- 
sem donośnym w sercu wie- 
rzącego. 

O czymże do nas mówi ten 


głos? O czymże do nas mó- 
wią nie tylko ci najbliżsi, 
zmarli rodzice, dzieci, brat, 
siostra, mąż lub żona, ale i 
ci dalsi: dziadkowie, pra- 
dziadowie i praojcowie na- 
si? O czymże do nas mówią 
okryci chwałą królowie i 
hetmani polscy, jak i święte 
i święci polscy? Zdania ich 
nie są podzielone, jak nasze. 
a odpowiedź brzmi jedno- 
zgodnie: „Bądźcie naśŚśladow- 
cami naszymi, jako i my by- 
liśmy  naśladowcami Chry- 
stusa; Polska była i będzie!“ 

Poprzez powłokę ziemską, 
z zaświatów dochodzi do nas 
głos naszych praojców upo- 


(Dokończenie na str. 2) 


ustawodawstwa karnego i go- 
spodarczego krajów ujarz- 
mionych, miało na celu przy- 
gotowanie użycia siły niewol- 
niczej w realizacji krajowych 
planow gospodarczych, oraz 
wspólnego planu gospodar- 
czego dla bloku sowieckiego. 
Jest rzeczą wiadomą, że Eu- 
ropie środkowo-wschodniej 
przypada w planie gospodar- 
czym bloku sowieckiego, do- 
starczenie, na rok 1955, oko- 
ło 40% łącznej produkcji 
przemysłowej: 133 miliony 
ton węgla, 15.5 milionów ton 
nafty, 11.5 mil. ton żelaza 
surowego, 16.5 mil ton sta- 
li i 82 mil. kilowatów siły e- 
lektrycznej. W tej sytuacji, 
przy takich planach, wynika- 
jących z potrzeb obronnych 
samego ZSRR, praca przy- 
musowa, odbywana w obo- 
zach, staje się niezbędnym 
elementem gospodarczym. 
Wkraczając na tę drogę, re- 
źimy komunistyczne stabili- 
zują system prześladowań, 
wprowadzają pracę przymu- 
sową, jako czynnik stały. W 
tym leży największa groźba 
pracy niewolniczej. Ten stan 
rzeczy wymaga jak najrych- 
lejszego, przynajmniej potę- 
pienia przez Narody Zjedno- 
czone“. 


100.000 WIĘŹNIÓW 


W przemówieniu podana 
została statystyka pracy 
przymusowej. Według obli- 
czeń i studiów rzeczoznaw- 
ców — wolnych dziennikarzy, 
liczba więźniów w obozach 
pracy sięga na obszarze Eu- 
ropy Środkowej i Wschod- 
niej do 900.000. W Polsce o- 
ceny podają około 100.000 
więżniów. 

„Praca przymusowa — 
kończył red. Wierzbiański — 
stanowi pogwałcenie Świato- 
wej Deklaracji Prac Człowie- 
ka, Deklaracji Praw Ludz- 
kich, uchwalonych przez 
Zgromadzenie Europejskie o- 
raz Międzynarodową Kon- 
wencję Pracy, uchwaloną w 
Genewie w r. 1946. Szukając 
dowodów dla jej potępienia, 
Narody Zjednoczone winny 
wysłać specjalną Komisję do 


wszystkich krajów świata, 
gdziekolwiek istnieć może 
praca  niewolnicza, celem 


zbadania tej zbrodni. Komisja 
taka winna również wyjechać 
do Polski, do Związku Sowie- 
ckiego i wszystkich krajów 
demokracji ludowych*. 


Wystąpienie dziennikarzy 
polskich na rzadko dostępnej 
dla nas arenie Narodów Zje- 
dnoczonych, było rzetelnym 
posunięciem w akcji dema- 
skowania reżimów komuni- 
stycznych w Polsce i wszyst- 
kich krajach bloku Sowiec- 
kiego. 
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KALENDARZYK 


LISTOPAD 1652, 


2 n 22-a po Zielonych Świętach 
3 p Dzień Zaduszny 

4 w Karola Boromeusza B, w. 
5śŚ Zachariasza 

6 c Leonarda op, 
7T p t Ernesta op. 
8 s Pośw. Arcybazyliki 


Elżbiety 


Zbawiciela 


REMINISCENCJE 
ZADUSZEK 


(Dokończenie ze str, 1) 


minający nas, że związek 
narodu z Kościołem jest ka- 
mieniem węgielnym bytu 
narodowego, moralnej siły 


„narodu ij fundamentem pra- 


prawdziwego patriotyzmu. 
Przypominają nam, że wia- 
ra w Chrystusa i ufność w 
opiekę Marii, Krolowej na- 
szej Korony, była i jest siłą 
zachowawczą naszego na- 
rodu, balsamem chroniącym 
od zepsucia, magnesem. przy- 
ciągającym rozproszone e- 
goizmem rody i połacie kra- 
ju. Bez Chrystusa i Boga- 
rodzicy imienia historia 
Polski jest czczym frazesem. 
literatura  odarta ze swej 
najpiękniejszej szaty, a kul- 
tura Polski w ogóle niezro- 
zumiała. „Drogę nam inni 
corowali, my zaś potomnym, 
a wszystkim Chrystus drogę 
do nieba utorował' — taki 
jest testament praojców 
wyryty na kamieniu przy- 
drożnym między  Wrocła- 
wiem a Brzegiem, pochodzą- 

y z roku 1584. 

To jest ich spuścizna, 
brzemienna w czyny, trudy 
i bóle, ale hojną ukorono- 
wane zapłatą. Dlatego dziś 
do nas wołają: „Przyjdźcie i 
zobaczcie jak słodki jest 
Pan!“ Do tych słów upom- 
nienia i zachęty łączą oni 
swe modlitwy, ciągle wsta- 
wiając się za nami. Zzapew- 
nienia św. Teresy od Dzie- 
ciątka Jezus: „Ja nie chcę 
być bezczynna w niebie. Po 
to tylko idę do nieba, by 
dobrze czynić ludziom na 
ziemi. Deszcz róż Sspuszczę 
na ziemię!“ — są jednozgo- 
dnym naszych praojców za- 
pewnieniem. Nasi święci w 
niebie są naszymi orędow- 
nikami, naszymi opiekuna- 
mi, są chorążymi narodu. 
„Dziwny jest naprawdę,“ mó- 
wi Kalinka, „ten związek 
polskich świętych z losami 
kraju: dziwny, tajemniczy, 
a jednak dotykalny! Począ- 
wszy od św. Wojciecha, na 
którego  umęczonych ko- 
ściach oparło się pierwsze u- 
znanie naszej niepodległo- 
ści przez Ottona III, poprzez 
Jacka, który wraz ze Sło- 
wem wiary  zagnieżdżał na 
Rusi słowo polskie 1 obyczaj 
polski, aż do Jozafata, nie- 
dawno kanonizowanego, któ- 
ry szeroką misję cywiliza- 
cyjną otworzył Polakom na 
Wschód, choć z niej dotąd 
nie umieli korzystać — kaz- 
dy z nich był chorążym na- 
rodu, <prostował przed nim 
ścieżki Pańskie, zaważył w 
jego losach, albo waży dziś 
jeszcze więcej, niż zdobyw- 
ca. więcej niż geniusz poli- 


tyczny”. 
Zdanie przytoczone nie 
jest bynajmniej egzaltacją 


patriotycznych i religijnych 
uczuć Polaka-historyka. Jest 
ono zwierciadłem naszej hi- 
storii narodowej. Dojrzy w 
tym zwierciadle każdy nieu- 
przedzony czy rodak, czy 
cudzoziemiec, prawdziwe ob- 
licze Polski. Odsłonił i uka- 
zał je światu Namiestnik 
Chrystusa na ziemi, Papież 


GAZETA 


XXII niedziela 
po Zielonych Swiatkach 


LEKCJA 

(Fil. 1. 6-11) 
Bracia: Ufamy w Panu Je- 
zusie, że ten, który rozpoczął 
w was dobrą sprawę, dokona 
jej aż do dnia Chrystusa Je- 
zusa. Jakże to jest słuszne, 
abym tak sądził o was, bo 
przecież noszę was w sercu, 
a wy wszyscy współuczeSstni- 


kami radości mojej jesteście 
iw więzach moich, i w obro- 
nie, i w umacnianiu Ewange- 
lii. Albowiem świadkiem jest 
mi Bóg, jak pragnę, abyście 
wszyscy byli w sercu Jezusa 
Chrystusa. A modlę się o to, 
aby miłość wasza pomnażała 
się nieustannie w umiejęt- 
ności i we wszelkim  zrozu- 
mieniu, abyście umieli roze- 
znać, co ważniejsze, a byli 
szczerzy i bez skazy na dzień 
Chrystusowy, napełnieni plo- 
nem sprawiedliwości przez 
Jezusa Chrystusa ku czci i 
chwale Bożej. 


EWANGELIA 
(Mat. 22, 15-21 


W on czas: Odszedłszy fa- 
ryzeusze naradzali się, jakby 


NIEDZIELNA 


Jezusa pochwycić w mowie. 
I wysłali do niego uczniów 
swoich z herodianami, mó- 
wiąc: Nauczycielu, wiemy, żeś 
prawdomówny i drogi Bożej 
w prawdzie nauczasz i nie 
dbasz o nikogo, bo nie oglą- 
dasz Się na osobę ludzką. Po- 
wiedzże nam tedy, co Się to- 
bie zdaje: Godzi-li się płacić 
daninę cesarzowi, czy też nie? 
A Jezus, poznawszy ich prze- 
wrotność, rzekł: Czemu mnie 
kusicie, obłudnicy? Pokażcie 
mi monetę czynszową. A oni 
podali mu denara. I rzekł im 
Jezus: Czyj to wizerunek i 
napis? Mówią mu: Cesarski. 
Wtedy powiedział im: Oddaj- 
cież tedy, co jest cesarskiego, 
cesarzowi, a co jest Bożego, 
Bogu. 


GJCZYZWą 


W dzisiejszej krótkiej i pię- 
knej Ewangelii Chrystus nie 
tylko daje odprawę fałszy- 
wym prowokatorom, ktorzy 
usiłują ukuć „donos“ przeciw 
Niemu, ale zarazem rozstrzy- 
ga ważne zagadnienie o Sto- 
sunku chrześcijanina do wła- 
dzy świeckiej. 

Jesteśmy obywatelami 
dwoca Światów: nieba i zie- 
mi. Mamy obowiązki wobec 
Boga i Jego przedstawicieli, 
ale również mamy obowiąz- 
ki wobec naszej ziemskiej 
ojczyzny i jej prawowitych 
przedstawicieli. 

Czy miłość ojczyzny jest 
nakazem Boga? Czy jest 
zgodna z wiarą i ideałami 
chrześcijańskimi? 

Niektórzy myśliciele twier- 
dzą, że należy potępić miłość 


ojczyzny, jako niezgodną z 
zasadami postępowej ludz- 
kości. Niemiec Lessing po-: 


wiada: „Miłość ojczyzny jest 
najwyżej heroicznym wystę- 
pkiem; jestem szczęśliwy, że 
jej nie posiadam.“ Ruskin, 
kardzo sławny pisarz angiel- 
ski, tak się wyraża: „Absur- 
dalny przesąd oparty na roz- 
szerzonym  egoizmie'*. Dla 


Herberta Spencera, filozofa 
angielskiego, miłość ojczyzny 
io tylko zbiorowy egoizm. 

Czytając te zwykłe bzdu- 
ry dochodzimy do prze- 
konania, że ci panowie nie 
rozumieją, co to jest miłość 
ojczyzny. Na pytanie to 
prawdziwie odpowie żołnierz 
polski, dziecko warszawskie, 
andrus lwowski: Miłość oj- 
czyzny, to ofiara ze swego 
egoizmu. 

Bóg nakazuje miłować oj- 
ca i matkę, nakazuje tym 
samym miłować ojczyznę. 
Tak mówi Skarga: „Bog mat- 
kę czcić rozkazał, Przeklęty, 
który zasmuca matkę swoją. 
A któraż jest pierwsza i za- 
służeńsza matka, jako Oj- 
czyzna, od której imię macie 
i wszystko ,co macie, od niej 
jest? Która jest gniazdem 
matek wszystkich į powino- 
wactw wszystkich i komorą 
dóbr wszystkich." 

Przykład Chrystusa naka- 
zuje nam miłować ojczyznę. 
Syn ziemskiej Matki miał 


"też ziemską ojczyznę i ko- 


chał ją. Z jakim uniesieniem 
mówi o liliach polnych i pta- 
kach niebieskich swojego oj- 


Pius XII, w chwilach naj- 
bardziej tragicznych , bo w 
roku 1939, kiedy przemawiał 
do Ś. p. kardynała Hlonda i 
garstki rodaków w Rzymie: 
„Na drogach, którymi szła 
Polska, kolejno tragicznych 
i okrytych chwałą, niejedna 
upłynęła łez rzeka i nieje- 
den potok krwi; były nawet 
przepaście bólu, jak j szczy- 
Ły usłonecznione zwy- 
cięstw; równiny i doliny 
pokojowych poczynań oświe- 
tlone wszystkimi blaskami 
religii, literatury i sztuki. 
Naród wasz, w Swym życiu 
wzburzonym, zaznał godzin 
agonii i okresów śmierci po- 
zornej, ale też oglądał i dni 
podźwignięcia się i zmar- 
twychwstania, Jednej rzeczy 
nie dojrzy się w waszej hi- 
storii, a wasza tu obecność 
zapewnia Nas, że się jej ni- 
gdy nie dojrzy — to Polski 
niewiernej, lub odłączonej 
od Jezusa Chrystusa i Jego 
Kościoła! Kraj św. Kazimie- 
rza i św. Jadwigi, kraj dwóch 
świętych Stanisławów, Św. 
Jana Kantego i św. Andrze- 
ja Boboli mógł dłużej lub 
krócej utracić na przestrze- 
ni wieków swój teren, swe 
dobro, swą niepodległość, ni- 
gdy nie zatracił on wiary Św. 
Nigdy też nie zatracił on 
tej serdecznej pobożności do 
Panny Marii, tej potężnej 1 
słodkiej Królowej Korony 
Polskiej, której cudowny 
wizerunek w świątyni czę- 


stochowskiej stał się balsa- 
mem "na bóle narodowe i 
twierdzą niezniszczalnych 
jego nadziei.“ 

Komentarzem do tych 
Słów jest postawa Polaków 
podczas ostatniej wojny, a 
pokoleniom następnym prze- 
kazał ją ks. K. Michalski w 
swej książce „Między hero- 
izmem a bestialstwem'. Bi- 
ci ,torturowani, żywcem pa- 
leni, na polach bitwy ducha 
oddający, ginęli z jedną my- 
ślą: „My obchodzimy splwa- 
ni, pogardzeni i skrwawieni, 
ale daj, o Boże, Polskę pro- 
mienną i wolną! Daj potom- 
kom naszym lepszą dolę. Za 
te nasze cierpienia, rany i 
krew zlej na nich radość, 
szczęście i pokój!“ Tak ginę- 
ły na polu chwały duchowe 
dzieci naszych świętych pol- 
skich, naszych wielkich het- 
manów narodu. 

Defunctus adhuc loquitur! 
— umarły nadal przemawia! 
Niechże tego głosu z zaświa- 
tów usłuchają dziś wszyscy 
Polacy po całej kuli ziems- 
kiej rozproszeni. Niech nie 
na innych podstawach zasa- 
dzają budowę Świetlanej 
przyszłości narodu, ale na 
tych tylko, które go uczyniły 
nieśmiertelnym: Św. wierze 
katolickiej, miłości Ojczyzny, 
pielęgnowaniu w duszy ide- 
ałów i poświęceniu i goto- 
wości do ofiar. 


Ks. Fr. Stawarski 


czystego kraju. Nie płakał 
nigdy nad Sobą, ale niedolaą 
ojczyzna wyciska z Jego oczu 
gorzkie łzy: „Jeruzalem, Je- 
ruzalem..." 

W religii chrześcijanskiej 
miłość ojczyzny nie jest 
kwestią sporną. Jest wyraź- 
nym nakazem Boga. Nie jest 
egoizmem kapitalistów i ob- 
szarników, ale ofiarą dla 
dobra i chwały ojczyzny, o- 
fiarą „która obowiązuje jed- 
nakowo wszystkie klasy Spo- 
łeczeństwa. Nie jest szowini- 
zmem, tj. nienawiścią i nie- 
tolerancją wobec innych na- 
rodów. Przecież kochać swą 
matkę nie jest równoznacz- 
ne z nienawiścią innych ma- 
tek. Jest jednak rzeczą spra- 
wiedliwą bronić swej matki, 
gdy jest gnębiona. 

Ks arcyb. Teodorowicz mó- 
wi o podwójnej śmierci 
na polu chwał.y: jest śmierć 
żołnierska na polu bitwy i 
jest codzienne umieranie 
przez wyrzeczenie się swoich 
przyjemności, marzeń, egoiz- 
mu osobistego, klasowego, 
partyjnego dla dobra Ojczy- 
zny. 

Czy jesteśmy gotowi do te- 
go codziennego umierania 
dla Ojczyny jak byliśmy go- 
towi do śmierci na polach bi- 
tewnych? X. 


CZYTAJ 
I PRENUMERUJ 
PRASĘ KATOLICKĄ! 
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Katolicka 


Łącznie z propagandą wyborów do 
Sejmu komunistyczna prasa w Polsce 
wznowiła gwałtowne ataki przeciw 
Papieżowi ża rzekome usiłowania Wa- 
tykanu w celu odebrania Polsc- Ziem 
Zachcednich, Kłamstwo to jesi powta- 
szane bezustannie przez prasę, radio 
. w przeinówieniach, w nadziei, że 
zmęczona ludność uwierzy wreszcie, że 
Papież jest nieprzyjacielem Polski, 
Niestety część Polaków pada ofiarą 
kłamliwej propagandy, zapominając, 
że już raz to samo nasze pokolenie 
uległo w czaesie wojny kłamliwej pro- 
pagandzie Niemców, głoszących we 
wszelki możliwy sposób o wrogim sto- 
sunku Piusa XII do Polski ı Polaków, 
co po ujawnieniu po wojnie dokumen. 
tów okazało się bezczelnym kłamst- 
wem i oszczerstwem. My na emigracji 
znamy dobrze przyjazne i ojcowskie 
stanowisko Piusa XII wobec Polski, 


Teraz dopiero wyszło na jaw, ze w 
dniu 11 lutego Episkopat Polski prze- 
słał do Bieruta memorandum na temat 
konieczności uwzględnienia religii i 
wolności obywatelskich w przygotowa- 
nyn: wówczas projekcie nowej konsiy- 
tucji. 


Do Departamentu Stanu w Waszynęg. 
tonie wpłynął z centrali narodowej 
Rady Mężów Katolickich protest prze- 
ciw niesprawiedliwemu skazaniu w 
Bułgarii na Śmierć biskupa i trzech 
księży, na długoterminowe więzienie 
24 innych kapłanów katolickich i 12 
świeckich katolików, 


W jesieni obecnego roku mija 1500 
lat od chwili, gdy . Bicz Boży“ Attyla, 
król Hunów, spustoszywszy północną 
część Włoch zwrócił się ku Rzymowi, 
Wówczas nad Mincio spotkał go Św. 
Leon I: Atylla zawrócił į cofnął się 
za Dunaj, 


Pamiątkowy znaczek pocztowy Z po- 
dobizną Jana Gutenberga i jego po- 
mocnika, wręczających arcybiskupowi 
Adolfowi egzemplarz  nowowydruko- 


wanej Biblii! wydał rząd Stanów Zjed- * 


noczonych, Była to pierwsza kslążka 
wydana druklem, a w roku bieżącym 
przypada 500-letnia rocznica tego fak- 
tu dziejowego, Minister poczt, Jesse 
Donaldson, powiedział przy wręczaniu 
pierwszych egzemplarzy znaczka: „Gu. 
tenberg był człowiekiem religijnym, 
Niezwykle charakterystyczny jest fakt, 
że pierwszą książka, którą wydał na 
wynalezionej przez siebie maszynie 
drukarskiej, była Biblia W obecnych 
czasach coraz więcej ludzi zwraca się 
do religii, Słuszną i właściwą było 
przeso rzeczą, by rząd Stanów Zjed- 
noczonych uczcił pierwszą drukowa- 
ną Biblię  pamiątkowym znaczkiem 
pocztowym.“ 


Ponad 10 tysięcy niewiast należą- 
cych do włoskiej Akcji Katolickiej 
odbyło pielgrzymkę do Loreto, jako 


uroczyste zakończenie roku pracy 
poświęconej studium problemu ro- 
dziny, 


PROGES BEATYFIKAGYJNY DZIECI 


W wieku XX Kościół stawia nam 
jako wzory do naśladowania także 
dzieci i młodzież, 5 marca 1950 r, zo- 
stał ogłoszony błogosławionym 15-letni 
Dominik Savio, wychowanek św. Jana 
Bosco; 24 czerwca tegoż roku błog. 
Maria Goretti, prawie 12-letnia, zosta- 
ła kanonizowana; wśród 29 męczenni. 
ków w Chinach beatyfikowanych 24 
listopada 1946 r, jest 16-letni chłopiec 
Jan Wang. Znamienny fakt z jego ży- 
cia uwydatnił Papież w okolicznościo- 
wym przemówieniu: Gdy chłopiec, zda 
się bcztrosko bawił się na podwórzu 
więziennym, na zdumienie przełożone. 
gu odpowiedział zdziwiony, on z kolei: 
„„Ojcze, dlaczego? Jeżeli nas zabiją, 
czyż nie pójdziemy do Raju?" Przy- 
pomina się opowiadanie z życia także 


Naszym Zmarłym 


Na miesiąc zmarłych, listopad, 
jest to najlepszy zbiorek rozważań 
i modlitw, 

Cena 2/3, z przesyłką 2/9. 

Do nabycia: 
VERITAS F, P, CENTRE | 


12, Praed Mews, London, W, 2. 


młodocianego Św. Stanisława 
gdy grał w piłkę, 

Obecnie rozpoczęty został proces 
wstępny (diecezjalny) w sprawie bea- 
tyfikacji dwojga dzieci znanych z 
Objawień Matki Boskiej w Fatimie: 
rodzeństwa Franciszka i Jacyny Mar- 
to, zmarłych w wieku lat 11 i 10, 
Przedziwne w dojrzałej świętości jest 
ich życie: przypominają się słowa z 
rozdziału 43 księgi III „O naśladowa.- 
niu Chrystusa: „Jam jest. który w 
mgnieniu oke. ak wznoszę pokorny 
umysł, że w jednej chwili więcej pozna 
wiekuistej prawdy, aniżeli drugi po 
dziesięciu latach szkolnej nauki." 


Kostki, 


KS, P. LIPPERT 


Łaski Boże 


W dziełku tym autor rozprawia 
się z koncepcją przeznaczenia i 
określa dziedzinę, „z której ply- 
nie zbawienie, uświęcenie i dopel- 
nienie wszystkiego, o czym religia 
chrześcijańska nas paucza'', 
Cena 5/-, z przesyłką 5/6, 
Do nabycła: 
VERITAS F P, CENTRE 
12, Praed Mews, London, W. 2. 
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WYNATURZONA 
KULTURA 


Jedną z najbardziej nie- 
bezpiecznych cech naszyca 
czasow jest wypływająca z 
pewnych warunków tecn- 
nicznych tendencja do ni- 
welowania i jednolicenia 
ludzkości, zabijająca w każ- 
dej mierze krytycyzm i gro- 
żąca zupełnym „zglajchszal- 
towaniem'* (ten termin z ję- 
zyka niemieckiego najlepiej 
chyba oddaje ujemną stronę 
zagadnienia) cywilizacyj- 
nym. W krajach, gdzie tech- 
nika stoi wysoko, proces taki 
zaszedł już dość daleko, prze- 
de wszystkim w Ameryce Pół- 
nocnej. 

Ostatnio wydana w Sta- 
nach Zjednoczonych książ- 
ka duchownego protestanc- 
kiego, Bernarda Bella, pod 
wymownym tytułem „Crowd 
Culture” (dosłownie „Kultu- 
ra tłumów' który da się 
przetłumaczyć na język pol- 
ski raczej jako „Kultura 
stadna“ omawia aspekty 
rozwojowe współczesnych 
tendencji niwelujących. Mo- 
że to niejednego zdziwi, ale 
autor tej ciekawej pracy by- 
najmniej nie jest zachwyco- 
ny szczęsciem życia amery- 
kańskiego. Tylko, że ocenia 
to inaczej, niż zrobiłby to ko- 
munista. Jedno z najwięk- 
szych niebezpieczeństw spo- 
łecznych dla przyszłości wi- 
dzi on w ogromnym wzroście 
powszechnego dobrobytu, 
przy którym uczucie sytości 
szybko przemienia się w 
zwyrodniałe uczucie przesy- 
tu, Rodzi się tam nie tyle 
stan błogiego zadowolenia, 
ile po prostu nudy, popy- 
chający do wszelkiego rodza- 
Ju nadużyć, zwłaszcza w 
dziedzinie obyczajowej, za- 
bijających zdrowe aspiracje 
duchowe i wymiatających z 
dusz wszelką głębszą treść. 

Praca ta omawia również 
niwelujący wpływ mody, 
czyniący konformizm w tej 
dziedzinie obowiązkiem każ- 
dego. Nowoczesne środki ko- 
munikacji między ludźmi, 
przede wszystkim radio, i tak 
już dziś rozwinięta w Amery- 
ce telewizja przyczyniają się 
w pierwszym rzędzie do uje- 
dnolicenia gustów aż do sto- 
pnia zupełnego zabicia sma- 
ku. Koncentracja prasy i 
źródeł informacji przyczynia 
się ponadto do spłycania my- 
Śli, przy jednoczesnej skłon- 
ności współczesnego człowie- 
ka do posługiwania Się coraz 
mniejszym zasobem wyra- 
zów, jakimś „basic“ językiem. 

Produkcja przemysłowa wy- 
przedza stale wzrost zapo- 
trzebowań i powstaje ten- 
dencja wyszukiwania no- 
wych potrzeb, by ku ich za- 
spokajaniu skierować wy- 
twórczość. Podobne zjawisko 
daje się także zaobserwować 
w Skomercjalizowanej tam 
dziedzinie rozrywek, wśród 
których sport zawodowy zaj- 
muje poczesne miejsce. 

Wnioski amerykańskiego 
autora nie są zupełnie nowe; 
nowością jest raczej trafność 
argumentacji i wyciągnięcie 
konkluzji, jakim niebezpie- 
czeństwem dla rozwoju du- 
chowego człowieka grożą ta- 
kie tendencje. 

Wizja jednego, niepodziel- 
nego świata z uniformistycz- 
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Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA 
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OBAWY FRANCJI 


Zbliża się chwila zatwier- 
dzenia lub niezatwierdzenia 
— wóz albo przewoz — majo- 
wych układow r.b.: podpisa- 
nego w Bonn o przywroceniu 
samodzielności państwowej 
Niemiec Zachodnich, oraz 
podpisanego w Paryżu o 
Wspólnocie Obronnej Euro- 
pejskiej. zostały one już za- 
twierdzone w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki w lipcu 
rb i w Wielkiej Brytanii w 
sierpniu r. b. Pozostały za- 
twierdzenia w Niemczech i we 
Francji, czyli dwa najtward- 
sze orzechy do zgryzienia, bo 
zatwierdzenie w Belgii, Ho- 
landiii Luksemburgu i Wło- 
szech układu o Wspólnocie 
Obronnej Europejskiej nie 
przedstawia takich trudno- 
ści. 

W Niemczech, kanclerz dr 
Adenauer, zapowiedział na 
zjeździe stronnictwa chrześ- 
cijańskiego, do którego nale- 
ży, w Berlinie zachodnim 19 
października r.b., załatwienie 
sprawy w parlamencie w 
Bonn w ciągu listopada r.b. 
Stronnictwo chrześcijańskie 
powzięło uchwałę na rzecz 
zatwierdzenia obu umów. 
Obradujący jednocześnie w 
Goslar zjazd Stronnictwa 
Niemieckiego (Deutsche Par- 
tei) popierającego rząd Ade- 
nauera powziął również ta- 
ką uchwałę. Socjaliści, głów- 
ni przeciwnicy, nadal odrzu- 
cają umowę o obronie euro- 
pejskiej, lecz pozostaliby w 


mniejszości. 
We Francji również Rada 
Ministrów 22 października 


rb. uchwaliła wniesienie u- 
mowy o obronie europejskiej, 
do parlamentu, gdy tylko o- 
bjaśnienia uzasadniające bę- 
dą gotowe. Podobno pod ko- 
niec listopada r.b. Lecz po- 
stanowienie to nie zjawiło się 
z pogodnego nieba, bo raczej 
po burzy. 


SAMI KOMUNIŚCI W NOWYM 
„SEJMIE“ 

Z ogłaszanych obecnie spisów kan- 
dydatów na posłów do nowego sejmu 
4arszawskiego wynika, że zasiądą w 
nim prawie wyłącznie komuniści lub 
wyrażni sympatycy kcmunizmu,. Na 
listę wpisano  wszystnich wybitniej- 
szych działaczy komunistycznych. ©- 
puszczając jedynie takicn, którzy sle 
nieco „odchyliłi'* i narazili się Mo- 
<kwie, jak np. Stan. Szwalbe . Roia 
Żvmirski, Spośród t. zw. reżymowych 
katolików opuszczono  dotychczaso- 
wych posłów Bocheńskiego i Bieņkow- 
skiego, a zostawicno  Frankowskiego, 
oraz dopisano trzech nowych: Dobra- 
czyńskiego. Horodyńskiego i Łubień- 
skiego. Na listach poselskich znajdu- 
je się również 70 komunistek oraz 28 
przedstawicieli kołcnozów, (IC) 


WYSTAWA „ARS CHRISTIANA“ 

Przed niecałymi dwoma laty zało- 
żona została w Częstochowie wytwór- 
nja dewocjonalii pod nazwą „Ars Chri- 


jm Ó 


ną kulturą przeraża groźbą 
upadku właśnie tak ujedno- 
liconej kultury. M. in. znako- 
mity pisarz T. H. Eliot, lau- 
reat nagrody Nobla. także 
twierdzi, że do rozwoju kul- 
tury potrzeba jej wielości. 
Wiekowym doświadczeniem 
Kościoła katolickiego jest, iż 
ną wielości kultur rozwój 
duchowy nie człowieka traci. 
Tendencja natomiast wciś- 
nięcia wszystkich ludzi w je- 
dną sztancę grozi zdusze- 
niem rozwoju osobowości. 
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DWA ZJAZDY 


W końcu tygodnia przed 20 
pażdziernika r. b. odbywały 
się zjazdy dwu stronnictw 
francuskich. 

W CQjermont-Ferrand obra- 
dowało stronnictwo U.D.S.R. 
(Związek demokratyczno-spo 
łeczny Oporu), do którego na- 
leży p. René Pleven, minister 
obrony narodowej w obecnym 
rządzie p. Pinay. P. Pleven 
był twórcą pierwszego pomy- 
słu i pierwszego  zalążka 
wspólnoty obronnej z włącze- 
niem Niemiec. Na zjeździe o- 
świadczył, że może mieć za- 
strzeżenia w szczegółach, ale 
do wyboru jesttylko powsta- 
nie samodzielnej siły zbroj- 
nej niemieckiej lub włącze- 
nie jej w określonej liczeb- 
ności w skład wspólnej siły 
europejskiej. Zjazd uchwalił 
poparcie zatwierdzenia ukła- 
du o wspólnocie obronnej 


przy wzmocnieniu rękojmi 
na rzecz Francji. 
W Bordeaux obradował 


zjazd Stronnictwa Radyka|l- 
nego, dawniej najsilniejszego, 
obecnie niezbędnego dla wię- 
kszości rządu p. Pinay. Na 
zjeździe tym p. Edward Her- 
riot, powaga polityczna 
stronnictwa i powaga polity- 
czna narodowa, wypowiedział 
się przeciw umowie o obronie, 
uznając ją za grożną dla 
Francji i znajdując nawet w 
konstytucji zastrzeżenia prze 
ciw umowom dającym dru- 
giej stronie korzyści jedno- 
stronne, P. Edward Daladier, 
również wielokrotny dawny 
prezes ministrów, widząc w 
umowie głównie podstawę 
wskrzeszenia siły zbrojnej 
Niemiec, które, jak nie taił 
kanclerz Adenauer w mowie 
w Hanowerze, dążą do zaję- 
cia znowu ziem wschodnich 
odzyskanych przez Polskę. 
powiedział, że przynajmniej 


OLS 


stiana'. Powstała onu jako jedno z 
przedsiębiorstw „Caritasu“, organiza- 
cji obecnie śweckiej i odaanej przez 
reżym pod zarzęd t, zw. ..xatolików 
postępowych". 

W ostatnich czasach przedsiębiorst- 
wo „Ars Christiana * urządcziło w Czę- 
stochowie wystawę swego dorobku, 
Zadanie, jakie sobie „Ars carisliana'" 
postawiła, to nie tylko produł cja dv- 
wccjonalii, ale również proba koordy- 
nacji produkcji sprzętem relgijrym, 
wytwarzanym przez inne warsztaty. 
Wystawa objęła trzy wielkie sal=. W 
pierwszej zgromadzono sprzęty litur- 
giczne — monstrancje, kiel.chy, cv- 
boria wota oraz szaly kościelne, W 
drugiej sali zgromadzono obrazy i fi- 
gury kościelne. „Ars Christiana* dę- 
kleruje, iż jednym z jej głównych 
zadań jest podniesienie na. wyższy 
poziom artystyczny sprzętu kościel- 
nego. Stąd też w dziale obrazow i 
tigur pokazane, zostały nowoczesne 
rozwiązania grafiki i rzeżby kościel- 
nej. W Żrzeciej sali zebrano wydav- 
nictwa poświęcone Służbie Bożej, 
książeczki do nabożeństwa, mszaliki, 
obrazki komunijne itp. (IC) 


NOWY TYP PRACY NIEWOLNICZEJ 


Już w zeszłych latach stosowany był 
w pewnym stopniu przez reżym sy- 
stem pozornych szkół zawodowych, 
System ten jest stosowany dla zdoby- 
cia masowej a taniej siły roboczej. 
Ogłaszane zostają w prasie zawiado- 
mienia o otwarciu wielu szkół zawo- 
dowych rozmaitycn rodzajów. W 
szkołach tych młodzież kilkunastolet- 
nia otrzymuje pewną dozę instrukcji 
zawodowych, większość jednak czasu 
swego spędza na pracy w danym 
dziale przemysłu: górnictwie, wytw*r- 
stwie przemysłowym. budownictwie 


uznanie przez Niemcy grani 
cy na Odrze i Nysie byłoby 
dowodem uspokajającym do- 
brej woli. Łagodzące wystą- 
pienie b. ministra Rene Mey- 
era i paru innych mówców 
sprawiło, że zjazd nie wypo- 
wiedział się stanowczo prze- 
ciw zatwierdzeniu umów, lecz 
stanowczo zażądał  powię- 
kszenia rękojmi. 


NIEPEWNOŚĆ 


Droga przez Zgromadzenie 
Narodowe francuskie dla za- 
twierdzenia umów nie będzie 
łatwa dla rządu p. Pinay. 

Wzmianka w mowie p. Her- 
riota, iż p. Pinay ma pełne 
zrozumienie dla jego zastrze- 
żeń, zaniepokoiła stronnict- 
wo u. Roberta Schumana (M 
RP), ministra spraw zagra- 
siicznych, który bierze, jak 
zresztą i p. Pleven, pełną od- 
powiedzialność za umowy. P. 
Pinay niezwłocznie wyjaśnił, 
że widzi niedoskonałości, po- 
dobnie jak je widzi mocniej 
p. Herriot, ale jest za zatwier- 
dzeniem umów, o ile możno- 
ści z poprawkami. Dlatego 
też właśnie, by uniknąć za- 
mieszania i nawet nieufno- 
ści w samym Rządzie, Rada 
Ministrów powzięła, po obu 
zjazdach i związanych z ni- 
mi poruszeniach, ową uch- 
wałę z 22 października r.b. 
o wniesieniu umów do par- 
lamentu. 


Opór grupy gen. de Gaulle 
jest nieubłagany, a także nie- 
zbędny dla większości p. Pi- 
nay odłam tej grupy, który 
odpadł celem popierania go 
w polityce głównie gospodar- 
czej, w tej sprawie stanowi- 
Ska wobec Niemiec jest nie- 
pewny. 

Nie będą to przelewki. 


St. St. 


KPI 


przemysłowym i innym, 

W roku bieżącym system ten został 
bardzo znacznie przez komunistów 
rozbudowany, Ogłoszono, iż szkolnict- 
wo zawodowe w roku hieżącym zosta- 
je rozbudowane niemal o jedną trze- 
cią, iż zostają otwarte nowe szkoły 
zawodowe. Przyjęto do nich wielc 
tysięcy dzieci i młodzieży od lat 12 
do 16. W samym przemyśle chemicz- 
nym zaczęło w tym roku pracować 
nowych 6,500 uczniów 


Uczniowie tych osobliwych szkół 
otrzymują niesłychanie niskie uposa- 
żenie, W ten sposób reżym uzyskuje 
tanią siłę roboczą, Że jest to praca 
małoletnich, prowadzona w bardzo 
ciężkich warunkach, przy złym od- 
żywianiu i najczęściej okropnych wa- 
runkach mieszkaniowych — nikt się 
wśród komunistów nie przejmuje, 
Szkoły zawodowe stanowią w ustroju 
komunistycznym nowy typ pracy 
niewolniczej, (IC) 

PRACE WYKOPALISKOWE 

W GRODACH CZERWIFNSKICH 

W sierpniu br, rozpcczęte zostaiy 
irace wykopaliskowe na terenie daw- 
rych Grodów Czerwieńskich nad Bu- 
giem, Polsku ekipa arckeologiczna 
pod kierunkiem prof, K, Jażdżewssie- 
go i dra Z. A. Rajewskiego rozpoczęła 
kopanic w Gródku nad Bugiem koło 
Hrubieszowa, czyli w nistorycznym 
grodzie Wołyń, oraz w  Czermnie 
(cawny Czerwień, stolica  Gradów 
Czerwieńskich), Przewidziane gą dal- 
sze punkty prac wykopaliskowych na 
tych terenach, 

Według wiadomości w prasie sowie- 
ckiej analogiczne prace wvkopaliskowe 
po drugiej stronie Bugu, obecnie pod 
okupacją sowiecką, mają być prowa- 
dzone przez archeologów rosyjskich, 

(IC) 
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W Kenii, brytyjskiej kolanii afry- 
zańskiej szerzy terror tajna murzyń- 
ska organizacja terrorystyczna „Mau 
Mau", która dokonała już szeregu 
morderstw "Europejczyków, głównie 
Anglików, i grozi Śmiercią wszystkim 
białym, przebywającym w kolonii 
Władze brytyjskie dokonały wielkich 
obław i licznych aresziowa: członków 
sekty „Ma Mau“ i ściągają posiłki 
wojskowe celem przywrócenia w KO- 
lonii spokoju i porządku, 


Premier francuski Pinay znalazł się 
ze swym rządem w trudnej sytuacji 
skutkiem konieczności ratyfikowania 
przez Francję układu o suwerenno- 
ści Niemiec zachodnich i o europej- 


PREMIER PINAY 


skiej Wspólnocie Obronnej, Minister 
spraw zagranicznych Schuman grozi 
bowiem dymisją wobec ataków byłych 
premierów Herriota, Daladiera 1 
Faure'a na plan armii europeiskiej. 
Zatwierdzenie układów z Niemcam: w 
parlamencie francuskim będzie bardzo 
trudnym zadaniem dla rządu Pinay'a, 


Do Londynu przybyli z» Ameryki 
przywódcy ruchu ludowego Bagiński i 
Korboński "na jesienną sesję Rady 
Politycznej, Rada Narodowa rozpo- 
częła już swą sesję .W listopadzie ma 
przybyć do Londynu z Kanady pen. 
Sosnkowski na zaproszenie Prezyden- 
ta R.P. i gen, Andersa, Oczekuje się 
dalszych rozmów w celu doprowadze- 
nia do utworzenia rządu i rady jed- 
ności narcdowej. 

Amerykanie ukończyli przygotową. 
nia do próbnej  eksplozii pierwszej 
na świecie bomby wodorowej na atolu 
Eniwetok na Pacyfiku. Ten nowy 
„typ 1953'' bomby wodorowej, wielo- 
krotnie silniejszy od największych 
znanych typów bomby atomowej ma 
podobno zniszczyć przy wybuchu 
domy na obszarze 100 mil kwadra- 
towych i poparzy skórę człowieka w 
obrębie 150 mil kwadratowych. 

Marszałek niemiecki Kesselring ska- 
zany pierwotnie na karę śmierci, 
którą później zamieniono na doży- 
wotnie więzienie, został przez władze 
brytyjskie w Niemczech zwolniony z 
więzienia, Dowodził on lotnictwem 
niemieckim, które bombardow1ło 
Polskę we wrześniu 1939 oraz jest od- 
powiedzialny za wymordowanie 330 
zakładników włoskich 


Wojska francuskie w Indochinach 
wycofują się pod naciskiem ofensywy 
komunistów, którzy przerwali linie 
francuskie na obszarze 70 mil i zmu- 
sili cały front francuski do odwrotu, 


W Korei trwają krwawe walki, w 
których siły Narodów Zjednoożonych 
mimo znacznej przewagi komunissów 
posiadających milicnową armię, u- 
trzymali najważniejsze pozycje stra- 
tcgiczne, Dowódca wojsk alianckich 
gen. Mark Claerk zażądał jednak po- 
siłków, by nie przedłużać służby za- 
morskiej żołnierzy  walczacych ober- 
nie w Kore! 


ORYGINALNE CZERWONE 


WSYPY 


do poduszek i pierzyn — b. po- 
szukiwanc w Kraju —. 1 jars 
podw, szerokości 18/6 z przesyłką 


do Polski 
Pióra PARKER „Victory“ 25/, 
„Duofold'* 37/6; „51“ + 4.6.0 


z przesyłką lom. polec. do Polski 
Te najcenniejsze dziś w Posce 
artykuły wysyła: 
FREGATA (MERCHANTS) LTD. 
122, Wardour Street London, W.l. 
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— Pewnie poszedł do kancelarii. Bardzo to 
przykre, że ojciec wasz jest taki zaabsorbowany 
właśnie teraz, gdy Lola już ostatnie chwile spędza 
w domu rodzinnym! Ludwik od pewnego czasu 
wydaje mi się jakiś nieswój. Musi być przemę- 
czuny. A właśnie teraz, o ile się nie mylę, musi 
zakończyć tę swoją „wielką“ sprawę, którą już raz 
wygrał tak brawurowo. Prawda, Loleczko? 

— Tak. Dziś był termin w sądzie apelacyj- 
nym, ale go odroczono. Adwokaci tamtej strony, 


którym zależy tylko na opóźnieniu ostatecznej 
klęski, wynaleźli podobno jakieś prawnicze 
kruczki... 


— Ale przecież ojciec nie poniósł przez to 
żadnych strat? — spytała bardzo żywo stryjenka 
Adamowa zapominając nawet na chwilę o dy- 
styngowanym cedzeniu Starannie odmierzanych 
Słów. 

-- Poniekąd... poniesiemy je wszyscy — rzek- 
ła starsza panna Dalecka z uroczystym grymasem 
opóźni się bowiem automatycznie wypłata 
bardzo wysokich honorariów. Ale przecież papa 
nie powinien się tym przejmować, zwłaszcza że 
treść wyroku nie budzi najmniejszych wątpliwości. 
Papa mi to sam mówił. Ot, po prostu odwlokło 
się do jesieni z przypływem spodziewanej gotówki. 
Ale czy doprawdy warto mówić o tak pozio- 
m ych sprawach? Przeżyjemy jakoś ten kryzys 
do jesieni. Prawda Henryczku? 

Powiedziała „Henryczku* i oparła mu cstro 
zakończony paluszek na klapie marynarki. w 
ostatnich czasach ostrożna Lola odstępowała co- 
raz częściej od głoszonych przez siebie poglądów. 
że kobieta przede wszystkim musi 
się cenić. „Patrzeć w oczy, odmieniać le ver- 
be aim e r na wszystkie tony, owszem“ 
tłumaczyła młodszej siostrze tajemne arkana po- 
wodzenia — ale całować nie pozwoliłabym się 
n aw e t Henrykowi, chociaż za nim szaleję! 
Dopiero po przysiędze!“ 

Teraz była już zupełnie bezpieczna: wszystkie 
sprawy pieniężne omówione i załatwione. Tere- 
szczyński ostatnie dni przed ślubem spędzał u 
swojej siostry, która jest dla Loli usposobiona 
jak najżyczliwiej, a ślub już nieodwołalnie za ty- 
dzień. Rozesłano zawiadomienia, wzmianki do 
pism zredagowano wzorowo przy światłej współ- 
pracy stryjenki Adamowej. 

— Nawet Lola wie, że tatusik ma ja- 
kieś pieniężne powikłania w tych czasach... Tylko 
ja, podła egoistka, nic Się nie interesuję jego 
sprawami! Myślę o własnych kłopotach albo o 
własnych przyjemnościach... Chciałam go namó- 
wić na wyjazd w góry... Naturalnie, że teraz nie 
będzie o tym mowy. Pojedziemy znowu do wujo- 
stwa Śniatyńskich — zastanawiała się w duchu 
Krysia, podczas gdy stryjenka Dalecka z Lolą i 
Tereszczyńskim zaczęli znów omawiać drobne a 
pilne sprawy, związane z przyszłym domem pan- 
stwa młodych. 

Zostawiła ich samych, wymknęła się do przed- 
pokoju. Przez niezupełnie szczelne drzwi padała 
na podłogę  blado-zielona smuga od biurkowej 
lampy w gabinecie.  Zawahała się i nacisnęła 
klamkę: drgnął gwałtownie, odwrócił głowę i za- 
wołał: 

— A, to ty! 

— Czy ci przeszkodziłam, tatuśku? — zapy- 
tała podchodząc bliżej. 

— Tak... To jest, właściwie już nie. Skończy- 
łem właśnie najważniejsze obliczenia. Czy chcia- 
łaś czego, Krysiu? 

— Chciałam tylko wiedzieć... czy nie podoba- 
ła ci się moja gra, że wyszedłeś przed końcem? 

— Przeciwnie, grałaś właśnie zbyt pięknie, 
porywająco pięknie... i dlatego wyszedłem. Nie 
mogłem dziś... 


Przytuliła głowę do jego głowy. Dwa odcienie 
ciemnoblond włosów zmieszały się ze sobą. Dale- 
ckiego były jaśniejsze, z lekka siwiejace — na 
skroniach. Wyciągnął rękę i przykrył jakąś ga- 
zetą stos drobnych zapisanych kartek. 

— Nie wiem, czy to zrozumiesz; nie mogłem 
słuchać tego Scherza. Jest zbyt piękne i grałaś 
je tak pięknie. A ja jestem dzisiaj bardzo, bardzo 
zmęczony... 


— Rozumiem, tatuśku — szepnęła i dodała 
jeszcze coś, co nie miało żadnego związku z mu- 
zyką lub zmęczeniem: — Przecież ja cię tak ko- 
cham... 

Znowu drgnął, odchylił się i długo patrzył w 
oczy młodszej córce. 

— Wiem — odezwał się znowu lekko schryp- 
niętym głosem. — Ty mnie zawsze kochałaś. Na- 
wet więcej niż... trzeba, mała Żabko. 

— Fe, tatuśku! Co też ty wygadujesz? — za- 
wołała uszczęśliwicna, że wymówił tę nazwę z od- 
ległego dzieciństwa. — I kochałam, i kocham, i 
nigdy nie przestanę. I dlatego martwię się, że 


masz jakieś przykrości. 

— Nie mówmy o tym, mała Żabko. Każdy 
musi mieć swoje zmartwienia. I ciebie one nie 
ominą, chociaż dałbym pół życia, całe życie, by 
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was od nich uchronić. Idź już, kochanie. Loli pe- 
wnie przykro, że uciekłaś z salonu. Trzeba, żebyś 
była dla niej trochę wyrozumialsza. Widzisz, lu- 
dzie nie są nigdy ani tacy źli, ani tacy dobrzy, jak 
o nich myślimy. Idź do gości, a potem Spać. 

— A ty. tatuśku? 
. — Ja mam jeszcze dużo roboty.. 

— Więc: dobranoc, tatuśku. Ale jutro 
muszę z tobą pomówić. Teraz już wiem: nie poje- 
dziemy w góry... 

Odprowadził ją wzrokiem do drzwi. Odwróciła 
się w progu, pocałowała własną dłoń i przesłała 
mu ten pocałunek „drogą pcwietrzną“. Była już 
dorosłą, pełnoletnią kobietą, ale wobec tatu - 
Ś k a... Naturalnie, tylko wobec tatuśka dobrze 
czuć się zawsze małą dziewczynką, małą żabką. 

Gdy nareszcie stuknęły drzwi, Dalecki wziął 
gazetę, przykrywającą porozrzucane kartki, i od- 
łożył ją na bok. 

Tak, biedna Żabko — pomyślał — tegc lata 
na pewno nie pojedziemy razem w góry. 

Westchnął i pochylił się nad żmudna pracą, 
by skończyć ją przed świtem. 


VIII. DZIEŃ SIĘ SKOŃCZYŁ 

W salonie już nię było nikogo. Tylko służący, 
wyniósłszy filiżanki z 'niedopitą herbatą, poszedł 
pogasić światło i zawiadomił Krysię: 

— Pan hrabia z panną Karolina  odwieżźli 
starszą panią samochcdem. Panna Karolina po- 
wiedziała, że już dziś nie będę potrzebny. Ale 
może panienka ma jakieś polecenie?  Przynieść 
do pokoju herbaty? 

— Nie, dziękuję. Może Jan już iść spać. 

Poprzez ciemną jadalnię i długi korytarz 
udała się do siebie. Wpadało tam światło z pokoju 
Loli, która nie tylko zapomniała, jak zawsze, za- 
gasić elektryczność, ale zostawiła nieopisany nie- 
ład; porozrzucane wszędzie części garderoby 
świadczyły o pośpiechu, z jakim przebierała Się 
kilkakrotnie w ciągu tego „ruchliwego“ dnia. 

— Może Lola ma słuszność. Urodziła się na 
hrabinę i to taką z epoki przedwojennej — pomy- 
Ślała Krysia rozmieszczając na wieszakach po- 
gniecicne siostrzyne toalety —. miejmy nadzieję, 
że rodzinne dobra Tereszczyńskich wytrzymają 
koszty utrzymania panny służącej i co najmniej 
dwóch pokojówek! 

To jej przypomniało, że stanowczo mają sa- 
mi za dużo służby. W każdym razie lokaj — ze- 
szłoroczna zachcianka Loli — jest zbyteczny. Do 
sprzątania, czyszczenia butów i otwierania drzwi 
w  gcdzinach przyjęć najzupełniej wystarczy 
Józia. Zaraz po ślubie Loli trzeba będzie odprawić 
Jana. Szkoda: dobrze mu z oczu patrzy i taki jest 
życzliwy, ale trudno. Zwłaszcza teraz, gdy tatusik 
ma jakieś finansowe kłopoty... 

Jakie to mogły być kłopoty? Dopiero dziś 
uświadomiła sobie, że nie ma najmniejszego wy- 
obrażenia o Sprawach materialnych ojca. Czy 
utrzymuje dom wyłącznie z tego, co zarabia? Czy 
ma jakieś kapitały poza tym, jakaś odłożoną 


„gotówkę? Wiedziała tylko, że obie z Lolą posia- 


dają pewne sumy w papierach wartościcwych. 
pozostałych po matce, która śŚniatyńscy przy 
działach majątkowych spłacili. Kiedyś ojciec po- 
kazał córkom dwie jednakowe, żółte koperty i po- 
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wiedział: „To jest waSza wyłączna własność. Tym 
możecie rozporządzać po dojściu dc pełnoletności." 

Wszystkie domowe sprawy, wszystkie zakupy 
załatwiała Framboise. Przedtem szło się do 
gabietu ojca — najlepiej po obiedzie -- i mówiło 
Się wprost: Na zapłacenie sukien Loli trzeba tyle 
i tyle, na płaszcz wiosenny albo na lekcje Krysi 
tyle i tyle. Tatuś brał ołówek podsumowywał cyfry, 
potem wyjmował pugilares i wypłacał pieniądze. 
Czasem zdarzały się poważniejsze wydatki: po- 
dróż, wakacje, gremialne plombowanie zębów... 
Wtedy prosił, by go zawczasu uprzedziły o termi- 
nie płatności: musiał wiedzieć, ile ma przygoto- 
wać, musiał mieć na to chociaż kilka dni czasu. 

Ale nigdy, przenigdy żadna z córek nie usły- 
szała słowa: Nie mam. Co najwyżej tłumaczył 
Loli: „Z kupnem tej a tej rzeczy musisz trochę 
zaczekać, aż otrzymam większą Sumę, która mi 
się należy“. 

Niewątpliwie zatem — byli bogaci. Jakże ina- 
czej nazwać ludzi, którzy nie odczuwają żadnych 
braków, nie potrzebują liczyć każdego grosza i 
odmawiać sobie nie tylko różnych przyjemności, 
ale istotnych, koniecznych wydatków? Tacy, na 
przykład, Tomczykowie... 

Podeszła do okna, otworzyła je szerzej i 
cparłszy łokcie na parapecie Spojrzała w niebo. 
Wysoko, po granatowej przestrzeni brukowanej 
cyjekami gwiazd toczyła się wolno połówka księ- 
wa, zielonkawa i znacznie bledsza od wspania- 
tych elektrycznych latarni, oświecających tak 
zwaną pierwszorzędną dzielnicę. 


Nie było tu nadmiaru kurzu ani swędu z ko- 
minów. W dali, między domami, u wylotu „repre- 
zentacyjnej* alei, majaczyły czarne kontury cgro- 
dów, od których dopływała aż tutaj jaśminowa 
smuga wonności. Ludziom, którzy nigdy nie opu- 
szczają miasta latem, taki świeży, wieczorny po- 
wiew musi się zdawać rajem. Może nawet nie 
wiedza o tym, że gdzieś daleko, poza tumanem z 
dymów i kurzu — kwiaty mogą pachnieć upojniej, 
a cisza, napełniona rechotem żab, kląskaniem 
słowiczym i całym poematem „głosów nocy“, brzmi 
jak cudowna symfonia, jak jakieś andante 
cantabile (powolna śpiewność) w porów- 
naniu z jazzem, najeżonym zgrzytami szyn, pis- 
kiem hamulców i wielotonowymi sygnałami trą- 
bek samochowowych. 

A jeżeli wiedz a — wolą « tym nie myśleć. 
Mają twardy pancerz na Sobie: od luksusowych, 
świątecznych wzruszeń chroni ich szara, codzien- 
na praca, która jest takim samym przejawem ce- 
lowości i piękna w życiu ludzi — jak kształt, za- 
pach i barwa w przyrodzie. 

Ludzie — to znaczy doktór Stanisław Tom- 
czyk albo jemu podobni, których jest legion w 
wielkim mieście. Oni między pojęciami przyjem- 
ności i obowiązku widzą przepaść, której nie chcą 
przekroczyć, bo ich na to — po prostu — nie stać, 

Co by jednak powiedział doktór usłyszawszy 
dzisiejsze Scherzo? Czy powtórzyłby jeszcze raz: 
Pani jest bardzo, bardzo młoda?  Brzmiało to. 
jakby chciał dopowiedzieć: Pani jest dzieckiem 
szczęścia. Pani nie mcże odczuć tego, co czują 
ludzie mniej przez życie pieszczeni. Jesteśmy isto- 
tami z innych światów i nie możemy się z sobą 
porozumieć, bo mówimy i myślimy w innym na- 
rzeczu, 

A czy ona, Krysia, naprawdę nic, nic nie wie 
o troskach, o prawdziwych kłopotach, o smutku? 
Gdyby była szczęśliwa bez zastrzeżeń, nie wiedzia- 
łaby o istnieniu cierpienia. Ona zaś umie cierpieć. 
Zrozumiała to dzisiaj. Dlaczego właśnie — dzi- 
siaj? Przecież się nic nie stało. Nie zaszedł żaden 
fakt, o którym można by powiedzieć, że zmienił 
bezpowrotnie bieg życia. Doktór Tomczyk wyje- 
dzie lub zostanie w Warszawie: nie oddala się 
przez to ani nie zbliżą. Byli i pozostaną sobie obcy. 
Dwoje ludzi z dwóch innych światów. 

— To nieprawda! krzyczy coś w duszy 
Krysi, a księżyc nagle ma twarz ludzką i wyraźnie 
się śmieje. To właśnie jest nieprawdą! Nie 
może być zupełnie obcym człowiekiem ten, o kim 
się myśli nawet wbrew własnej woli, do zmęcze- 
nia, do bólu w Sercu, nawet... do łez! 

— Śmiałam się nieraz z babskich nerwów, z 
cioci Mieci, z Framboise... A dziś jestem rozkle- 
jona, rozstrojona, zdenerwowana, jak 
pierwsza lepsza histeryczka! — szepnęła przesu- 
wając wierzchem dłoni po zwilgotniałych oczach. 

Stuknięcie, a potem kroki w sąsiednim pokoju 
oprzytomniły ją zupełnie. 

— Czy śpisz? — spytała Lola rozchylając drzwi 
szerzej. — Co, jeszcze się nie położyłaś? Siedzisz 
tak po ciemku, w ubraniu? Czy wiesz, że już jest 
po północy? 

Przekręciła kontakt, spojrzała na miniaturo- 
wy zegarek — prezent urodzinowy od ojca -- po- 
tem na siostrę j mruknęła: 

— Kwadrans po dwunastej, o ile się nie spie- 
Szy. 

— Nie chciało mi się spać — rzekła Krysia. 
— Wieczór jest taki ciepły, cichy, piękny... 


— 


mA 


GA 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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— 
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WIT TARNAWSKI 


NA WOJNIE 


Człowiek człowieka zabija 
tylko z koniecznosci?... Tyl- 
ko pod nakazem lub w obro- 
nie własnej? Ach, słowa. 

Latem 1916 roku jeszcze 
podczas pierwszej wojny 
światowej stałem w tyrolskich 
Dolomitach, na Monte Ca- 
riol. Stanowiska mieliśmy do- 
skonałe, strawę ciepłą i 
wczas, częsty odpoczynek w 
barakach. Co zaś najważniej- 
sze — dzieliła nas od Wło- 
chów przepaść, o kt-rej przej- 
Ściu nie było dla obu stron 
mowy; czynności wojenne 
musiały się ograniczyć do 
patrolowania jej dna. Toteż 
żyło się jak w domu u żony 
i od trzech miesięcy nie stra- 
ciłem jednego żołnierza. 

Był zdaje mi się już koniec 
lipca, gdy pewnego Świtu 
zbudził mnie silnym Szarp- 
nięciem nocny posterunek i 
na pół sennemu coś pokazy- 
wał. 

Istotnie coś się tam działo 
w „kominie“, w głębokim i 
ciemnym pęknięciu włoskiej 
Ściany parowu. W końcu spo- 
strzegłem: —- bersalierzy! — 
Trzech. Wracali z nocnego 
patrolu — tym razem za póź- 
no. 

Było to dla nich spóźnie- 
nie fatalne. Wszyscy czterej 
daliśmy ognia. Jeden z Wło- 
chów puścił natychmiast li- 
nę i zapadł w ciemność, Dru- 
gi, wyżej zawisły, mimo dwu- 
krotnej jeszcze salwy zdołał 
dosięgnąć szczytu komina ı 
ujść. Nie widzieliśmy zrazu, 
co się stało z trzecim. 

Lecz trzeba się już było 
kryć, gdyż poczęły trzaSkać o 
kamień włoskie kule. Przy- 
ległszy do strzelnic, nie spu- 
szczaliśmy z oczu tego miej- 
sca. Właśnie wchodziło w ko- 
min słońce. Czerniał tam w 
skale, po lewej stronie rodzaj 
wnęki na wysokość człowie- 
ka. Posypywał się z niej te- 
raz piasek i kamienie. To 


GAZETA 


Włoch urządzał swoją przy- 
musową kwaterę, 

Na to nie było rady. Występ 
skały krył go w zupełności, 
tak że mogł bezkarnie, co 
prawda tylko stojąc, doczekać 
tam wieczora. Oddawszy kil- 
ka bezcelowych strzałów po- 
niechaliśmy go, zawiedzeni, 
jak gdyby pozbawiono nas 
zdobyczy. 

że było wcześnie, usiłowa- 
liśmy dopełnić spoczynek pół- 
snem niespokojnym i czuj- 
nym. Naraz ów człowiek wy- 
chylał się zza skały! Budzi- 
liśmy się — znikał. W mozgu 
siedziała drażniąca  Śświado- 
mość, że jest tam, dla nas 
niedosięgły. 

Było tak cicho, że Słysze- 
liśmy niektóre jego porusze- 
nia. Około siódmej zacieka- 
wił nas wzmocniony szelest 
stamtąd i zniąchęcił ostate- 
cznie do prób zaśnięcia. Sły- 
chać było zgrzyt ciętej bla- 
chy, nieokreślony odgłos ru- 
chów, potem błyszcząc i po- 
dźwiękując spadła w komin 
puszka od konserw. Dziki 
gniew targnął nami. Włoch 
widać  najspokojniej jadł 
śniadanie, Wydało się to nam 
obelgą, bezczelnym szyder- 
stwem z naszej bezsiły. Sie- 
dzieliśmy w ponurym milcze- 
niu, myśląc jakby go zabić. 

Sowa, najtęższy żołnierz i 
największy zbój mego oddzia- 
łu, powstał i przypatrywał 
się z uporem włoskiej stro- 
nie. Potem rzekł: 

— Panie kadecie, a gdy- 
by tak cholerze parę ryko- 
szetów pod ziobra wsadzić? 

Zerwaliśmy się. Istotnie: 
odbita kula mogła go sięgnąć. 
To był sposób! Lepszy. 
bardziej pociągający niż 
strzał wprost i tym cenniej- 
szy, że dał na siebie czekać. 

Nastąpiła chwila dzikiej 
zabawy. Widzialną część wnę- 
ki, dostępną dla Strzału, po- 
kryliśmy gęstym salwowym 
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JAK POWSTAJE GAZETA 


Oto jak wygląda jedna z faz „produkcji“ 


dostawia tytuły artykułów. 


Gotową stronę 
się na maszynę drukarską, która powleka ją farbą i 


gazety. dru 


Metrampaż, czyli 
karz, który łamie poszczególne strony gazety, układa na plycie metalowej 
cłowiany zestaw linotvpowy, zwiazany sznurkiem, by się nie rozsypali, oraz 


po zrobienit korekty przenosi 
odbija na papierze. 


U, N. PHOTO. 


ogniem. Kamień pryskał i 
prószył wszystek od godzą- 
cych kul. W mocnym strze- 
leckim napięcu, jak gdy się 
kije w tarczę lub do umyka- 
jącego zwierza, śledziliśmy 
skutek ich odbicia. Ponad 
nasze niebaczne głowy leciał 
ogień nieprzyjaciela, a serca 
drżały od ostrych ukłuć rado- 
ści, ilekroć zadźwięczał nam 
w uszach śmiertelny kwik ry- 
koszetów. 


Chociaż niewidzialnego, ku- 
le szukały dobrze. Włoch pró- 
bował ratować się rozpięciem 
mantyli przed swoją kryjów- 
ką. Pokryły ją wnet ciemne 
znaki przestrzeleń. Pierwsze, 
cośmy zeń ujrzeli, była smu- 
ga krwi, wyciekająca na bia- 
łą skałę. Potem on sam zsu- 
nął się na dno wnęki i tak 
leżał skurczony, połowa cia- 
ła na widoku, z wciśniętym 


NIEDZIELNA 


poza kryjący brzeg tułowiem. 

Zrobiło mi się naraz nie- 
słychanie przykro. Dlaczego- 
śmy go zabili? Było mi, jak 
gdybym to ja tam leżał, roz- 
dzierany kulami.  Wstręt, 
wstręt do siebie. Strzelałem 
z nerwowym pośpiechem, raz 
po razu, byle z tym prędzej 
Skończyć. Ręce mi drżały. 
Przeciągało się. 

Wreszcie Włoch drgnął. 
dźwignął się na kolana i wy- 
stawił na kule. 

Miał dosyć. Do śmierci za- 
pamiętam tę daleką, skrzy- 
wioną wysiłkiem odwagi 
twarz. Boże! Jak strasznie 
ciężko było mu wyrzec się ży- 
cia! Wierzcie mi lub nie wie- 
rzcie, ale w owej chwili był- 
bym spuścił się pod kulami 
w przepaść, by ratować stam- 
tąd ten szczęt człowieka. 

Obok mnie strzelono. Włoch, 
nachylił się, jak gdyby w po- 
kłonie, osunał się ze Skalnej 
krawędzi i począł spadać. 


Wit Tarnawski 


JÓZEF RELIDZYŃSKI 


0 ZIEMIO: BŁOGOSŁAWIONA !... 


Już wieczór, 


Siny grzbiet morza 


W zorz się szkarłaty obleka, 
Jak mewa, gdy skrzydła zloży, 


żagie! 


Zmierzch opalowy się ściele, 
Pnie brzóz zarzewie rumieni, 
Cisza, by w wiejskim kościele, 


Gdy 


Ciemnieje seledyn blady 


bieleje z daleka, 


Niebiosów, Jak zy na rzęsie, 
Zalśniły pierwsze plejady, 


Szybuje klucz dzikich 


zbliża się Podniesienie, 


gesi, 


Tak samo kiedyś przed laty 
Lecialy nad lasem ciemnym...” 
Gdzie ciągniesz rzeszo skrzydlata, 
Eskadrą wspomnień nade mną? 


Gdzieżeś Ojczyzno bezpanska? 


Gdzie drcga do Ciebie?,, 


nie wiem... 


Gdzieś szablo rdzawą ułanńska 
Na ścianie dworku z modrzewia? 


Krzyży w giblotce Virtuti, z 
Popiersie Franków cesarza — 


O sławo, 


zaklęta tutaj, 
Co nić o Wielkości 


każe! | 


Gdzieścic Kresowe Kurhany, 
Porosłe trawą i zielskiem — 
Dęby, w głos wieków wsłuchane, 
Piastuny wy dum rycerskich? 


Nucącym 
en 
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O ziemio błogosławiona 
Otwórz mi swoje ramiona! 
Niechaj złociste i sine 
Pachną wieczorne lubiny, 


Niechaj na uhwilę, choć we snie, 
Ta gruszą polna mj wskrzeSnie, 
I niech w jej cieniu, mój Boże, 
Zmęczoną głowę mą złożę! 


Gdzieżeś maleńki ogródku, 

W malwach ukryty, w róż gąszczu, 
Gdzie pszczoły brzęczą cichutko, 

A słowik nocami klaszcze — 


I gdzie się włosy złociły, 
Jak łan pszenicy dojrzałej, 
I błękit jaśniał ócz miłej? _ 
O jakże serce zadrżało! 


Gdzieżeś o ziemia szczęśliwa, 
Łubinem pachnąca cudnie, 

Gdzie kołyszącą się mirą 

Chrystus szedł w złote poludnie — 


I błogosławił skowronkom, 
pieśń wniebowziętą, 
Rzehom, i lasom, i ląkom, 
Ludziom, i w polu zwierzętom 


Józef Relidzyński 


30, Knightisbridge 


London, S. W. 1. 


NAJPIĘKNIEJSZE POLSKIE KOLENDY 


NA PŁYTACH GRAMOFONOWYCH WŁASNYCH NAGRAŃ 


w wykonaniu 


najwybitniejszych artystów polskich na 


emigracji 


ZAMÓW WCZEŚNIEJ — BĘDZIESZ JE MIAŁ TANIEJ 
Cena 1 płyty w przedpłacie.,....., 7/6, 
Najmniejsze zamówienie 3 płyty 

SZCZEGÓŁOWE PROSPEKTY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. 
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CHARLIE CHAPLIN DAWNY... 


Pierwszą słynną postacią, stworzoną 

przez znakomitego komika angielskiego 

Chaplina był włóczęga Charlot: melo- 

nik, małe wąsiki, karykaturalne ubra- 

nie, buty nadmiernej wielkości i 1a- 
seczka. 


NR 


... I OBECNY 


Najnowszą kreacją Chaplina jest 
stworzona w jednej z epizodów ostat- 
niego filmu „Światło kinkietow' (Li- 
melight) postać włóczęgi Calvero: na- 
stąpiły w niej pewne zmiany — melonik 
został zastąpiony kapeluszem słomko- 
wym, wąsy są nieco dłuższe, Chaplin 
jest obywatelem brytyjskim zamiesz- 
kałym stale w Ameryce W związku z 
jego obecnym kilkumiesięcznym poby- 
tem w Anglii rozeszły się pogłoski, że 
Stany Zjednoczone odmówią mu wizy 
powrotnej z powodu jego sympatli 
prokomunistycznych, 


M. SOPOĆKO 


0 ŚWIĘTO 
NAJMIŁOSIERNIEJSZECO 
ZBAWIENIA 


Autor zajmuje się tu niek*órymi 
problemami kapłaństwa oraz 
wskazuje drogi pogłębienia życia 
wewnętrznego, 

z przesyłką 3/3. 
Do nabycia: 

VERITAS F, P, CENTRE 

12, Praed Mews, London, W, 2. 


KS, DR 


Cena ?/9, 


~ 
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GAZETA 


ZYCIE 
SPORTOWE 


PIŁKA NOŻNA 


Polskie drużyny mają bog:ty pro- 
gram piłkarski w ramach rozgrywek 
angielskich, Wynik: w dalszym ciągu 
są korzystne, chociaż trafiają się po- 
rażki, których w sporcie nie da się 
uniknąć, A oto kilka wyników: 


Amersham Legion — Junak Athletic 
E C. 2:7 (2:5), 

Polacy narzucili tempo od początku 
i grą zespołową zapewnili sobie zwy- 
cięstwo. Bramki zdobyli: E., Szwedko 
(3), Kozłowski (2), Gemzą 1 Kaczma- 
rek po jednej. 

Junak Athletic F.C, — Hawridge 
(0:3). 

Anglicy prowadzili 5:0, Zryw juna- 
ków dał im 3 bramki, ale goście grali 
za dobrze — to zeszłoroczny mistrz 


9:5 


-do ew. zmiany wyniku brakło czasu, 


Bramki zdobyli: Giemza, Kisiel 1 


Szwedko 
Wilno F, €. — Woodstock 3:3 (1:1), 
Wilnianie grali bez szczęścia, Byli 


lepsi, ale ledwie wywalczyli remis. 
Bramki zdobyli:  Gemza, Kisiel i 
Niewiadomski, 


Cheshunt St. Mary — Wisła F, C. 
0:5 (0:3), 

Mecz pucharowy. Wisła wystąpiła 
z nowymi graczami, którzy spisali się 
doskonale. Gra b. szybka. Bramki 
zdobyli: Żołnierowicz (2), Gola, Ko- 
złowski i Kuncewicz, Skład: Jankcw- 
ski, Sobczak. Budzowski,  Hołówko. 
Kuncewicz, Marcherek, Gola, Polań- 
ski, Kozłowski, Żołnierowicz, Chowa- 
niec, 

Moss Villa F, C. — P.K.S. 2:2 (1:0), 

Duży sukces Polaków z dwukrotnym 


mistrzem ligi i ostatnim zdobywcą 
pucharu. Doskonała zra obrony 
P.K,S-u, Dwie bramki zdobył Palt. 
Skład:  Kupsz, Szambelan, Duchnow- 


ski, Kowalik, Beblat, Quirke, Barez, 
Adamajtis, Wasilewski, Komorek, Palt. 
Śmietanka polskich piłkarzy zZ 
okręgu Londynu gra w angielskich 
amatorskich klubach, gdzie zaliczani 
są do Silnych punktów drużyn, Gerula, 
zdobywca złotego medala na Wembley, 
broni w Walthamston A. który pro- 
wadzi w Isthaman Leeague. Węgrzyk 1 
Mikrut grają w Athenian League w 
Wealdstone (na czwartym miejscu w 
lidze), Habowski i Gacki są w Ayles- 
bury Utd. w Delphian League (5-3e 
miejsce), Sztremp 1 Janko w klubie 
Hawrich and P, z Eastern Counties 
League zajmują czwarte miejsce w 
lidze, Widzimy więc. że nasi piłkarze 
grują w niezłym towarzystwie... W pol- 
skich mistrzostwach w przyszłym roku 
będą podporami naszych klubów. 


CIEKAWOSTKI 
ZE ŚWIATA 


-- Jeppson, b. środkowy napastnik 
Szwecji (z okresu jej świetności) i 
londyńskiego Charltonu, został naby- 
ty przez włoski Neapol F., C, za re: 
kordową sumę. Specjaliści obliczyli, 7e 
75 kg. złota (waga Jeppsona) kosztu- 
je mniej aniżeli Jeppson. 

— Słynna reprezentacyjna trójka 
ataku Swecji gru nowu w tvm sezonie 
w Milan F. C Są nimi: Gren, Nor- 
dahl. Liedholm, W mowie potocznej 
Włosi nazywają ich „panowie Gre-No- 
Li''. 

— Prezes Włoskiego Związku Piłki 
Nożnęj p. Osarrino Barrassi został 
udekorowany  watykańskim orderem. 
Na polu sportowym BarraSSi wsławił 
się tym, że skrócił przydługi sezon 
piłkarski przez ograniczenie drużyn w 
ligach do 18-stu. c 

— Nina Rumaszkowa (Rosja), mi- 
strzyni olimpijska w rzucie dyskiem. 
na zawodach w Odesie, ustanowiła 
nowy rekord światowy rzutem 53.61 m, 

— Ray Fitton, brytyjski bokser wagi 
lekkiej, żołnierz armii australijskiej, 
po zwycięskiej walce przez techniczny 
k.o. w Australii, został aresztowany 
za... dezercję. Aresztowanie nastąpiło 
w czasie, gdy zwycięzca odbierał licz- 
ne gratulacje. 

— Piłkarski mistrz Szkocji Hiber- 
nian F, C., został zdeklasowany przez 
londyński Arsenal F, C. w czasie me- 
czu przy świetle elektrycznym. Wynik 
1:1 (2:0) dla Arsenalu; mogło być 
więcej... Ale najlepszymi eraczami na 
boisku byli dwaj... Szkoci: Logie i 
Forbes, zawodnicy Arsenalu,  Fobes 
jest stałym reprezentantem Szkocji, 


Logie nie może doczekać się gry w 
reprezentacji, 
wysoką klasę. 


chociaż reprezentuje 


NIEDZIELNA 
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DERBY 
Staraniem Stow, Pol. Komb, w 
Derby, p. Z. Szatkowski (Pol, Stow. 


katolickie) wygłosił w Domu Polskim 
referat pt. „Rodzina chrześcijańska i 
jej rola wychowawcza'', 

Po referacie wywiązała się ożywio- 
na dyskusja, w czasie której na zadane 
pytania — odpowiedzi udzielili: ks, 
prob, H,  Gatnarczyk oraz prelegent. 

Zyga 


HODGEMOOR 

W osiedlu polskim Hodgemoor u- 
chwałą większości rodziców powołano 
do życia Koło Rodzicielskie: Celem tej 
organizacji jest opieka 1 pomoc dla 
wszystkich dzieci osiedla, w wieku 
szkolnym i poniżej, W skład Zarządu 
weszli p.p.: Hnatko — prezes, Witko 
wski — v. prezes, Kłak — sekretarz 
Serwautko — skarbnik, Świerczyńska 
— członek zarządu. Skład Komisji Re- 
wizyjnej p.p.: Sosnowska, Stachowiak, 
Gulc, 


Szkocja 


EDYNBURG 

W stolicy Szkocji odbyło się otwar- 
cie nowego, piątego Z kolei roku szkol- 
nego na kursach dokształcających 
przedmiotów ojczystych. 

Po nabożeństwie w kościele polskim, 
odprawionych przez ks. rektora dr L. 
Bombasa, w czasie którego młodzież 
przystąpiła do Komunii św., zgroma- 
dzili się w Domu Kombatanta przed- 
stawiciele organizacji społecznych, 
rodzice i dziatwa. Uroczystość zagali 
prezes Koła Zrzeszenia Nauczycielstwa 
Poskiego p. St. Maj, po czym przema- 
wiali prezes Rady Stowarzyszeń Fol- 
skich — doc dr B Śliżyński, prezes 
Towarzystwa Kultury Polskiej — mjr, 
Z, Malicki, prezes Koła SPK Nr 25 — 
ppłk. Fr. Raczek 1 kierownik naucza- 
nia — p St. Szymański, Po popisach 
dziatwy, podejmowało ją podwieczor- 
kiem Towarzystwo Kultury Polskiej, 

Na zebraniu rodziców,  opiekunow 
wyłoniono Komitet Rodzicielski, któ- 
rego zarząd ukonstytuował się jak na- 
stępuje: prezes — B. N, Nikosiewicz, 
członkinie — pp. C. Malicka i J. Gie- 
czewska, 

Na marginesie tej uroczystości prag- 
niemy podkreślić, że obok kursu SZRO- 
ły powszechnej, winno, naszym zda- 
niem czym prędzej powstać przeds”ko- 
le dla najmłodszej dziatwy. Sprawa ta 
jest w stolicy Szkocji rzeczą palącą i 
Zrzeszenie Nauczycielstwa winno w 
Ścisłej łączności z rodzicami dołożyć 
wszelkich starań, by wreszcie to przed- 
szkole było zorganizowane. 

W. Kop 


FALKIRK 

Sprawa opieki nad młodym pokole- 
niem jest stałą troską polonii w Fal. 
kirk. Przed blisko rokiem założono w 
tym mieście z inicjatywy tamtejszego 
Komitetu Kościelnego szkołę dla dziat- 
wy polskiej, Na zebraniu rodziców 
wybrano Komitet Rodzicielski z pre- 
zesem zarządu p. J. Majorkiem na 
czele, 

Na odbvtym niedawno zebraniu ro- 
dziców w obecności Delegata Zrzesz. 
Naucz. Polskiego w Szkocji p. St, Maja 
p. Teresa Czochowa z Edynburga wy- 


głosiła odczy p.t. ..Metody polsko- 
katolickiego wychowania dzieci na 
emigracji“. 


Kurs nauki przedmiotów ojczystych 
prowadzi p, F. Kania, natkę zaś reli- 
gii — miejscowy duszpasterz polski — 
ks. proboszcz W. Drobina, 

Otwarcie nowego roku szkolnego 
odbyło się 10 października po nabo- 
żeństwie odprawionym przez ks, W. 
Drobinę Nauka odbywa się w Klubie 
SPK przy 70, High St, w każdą sobo- 


KRAKOWIAK I TROJAK W 

W uroczystosciach jubileuszowych parafii św. 
ampton wzięła — jak podawaliśmy — udział 
harcerskiej z osiedli Hiltingbury i Chestnut Avenue wykonując krakowiaka 


i trojaka, Młodymi (ancerzami 


SOUTHAMPTON 
Bonifacego w South- 
grupa polskiej młodzieży 


zainteresował się J. E, Ks, Biskup King 


z Portsmouth, którego widzimy na zdjęciu pośrodku grupy polskiej. 


tę od godz. 10 — 12, W tym czasie 
przyjmowane są dalsze zapisy dzieci, 
zarówno z Falkirk, jak i okolicy. 

Na podkreślenie zasługuje ofiarność 
miejscowego Komitetu Kościelnego, 
który dochód z zabawy tanecznej — 


6 


urządzonej ostatnio — w kwocie 
«© 30.0.0 przeznaczył na potrzeby tam- 
tejszej szkoły prowadzącej lekcje 
przedmiotów ojczystych oraz dzieci 
polskich z Falkirk i najbliższej okolicy, 

W. Kop 


——— © W 


NASZA AKCJA MIŁOSIERDZIA 


NA LEKARTSWO DLA CHOREJ NA RAKA ZEBRANO 
Ł 26.0.0. 


Spośród wielu listów otrzy- 
manych w ostatnim tygodniu 
z Polski z prośbami o lekar- 
stwa, zamieszczamy frag- 
ment jednego tylko, apelując 
nadal do Czytelników o pa- 
mięć o potrzebach chorych w 
kraju. 

„zwracam się do Was 
o przysłanie mu 4 x 100 msg. 
pastylek „Rimifonu*. Mam 
lat 34, jestem chory na gru- 
źlicę od 8 miesięcy. 


Mam troje małych dzie- 
ci i obawiam Się, by się, 
nie  zaraziły ode mnie, 
więc zwracam się do Szano- 
wnego Towarzystwa, gdyż u- 
ważam, że prośba moja zo- 
stanie przychylnie załatwio- 
na i środek ten otrzymam 
dużo Szybciej, za co byłbym 
bardzo wdzięczny. Jako do- 


wód choroby załączam  za- 
świadczenie o rozpoznaniu 
choroby. Z. S. 


TĄĄ NIE MA LEKARSTW! 


NA PREPARAT „H' DLA CHOREJ 
NA RAKA 

Na apel nasz o pomoc 

raka matce pięciorga dzieci w Polsce 


chorej na 


odzew Czytelników był wspaniały, W 

; ciągu tygodnia wpłynęły ofiary na 

Je GK edakcji kwotę w ZEUS 15 dolanan g Sedecz- 

Naaa nie dziękując wszystkim ofiarodaw- 


Szanowny Panie Redaktorze! 
Sztuka „Zgubiony Poniedziałek“ zo- 
stała odegrana w Foxley i, wbrew 
opinii jednego z czytelników „Gazety 
Niedzielnej', który mam wrażenie 
wypowiadał tylko swoje zdanie, zro- 

biła tu bardzo dobre wrażenie. 
Foxley Z poważaniem 
£, Sidorowicz 


com, których listę zamieszczamy po- 
niżej, zawiadamiamy ich równocześnie, 
że lekarstwo wysłaliśmy,  Nadwyżkę 
zebranej kwoty przeznaczamy na 
szczególnie ciężkie wypadki, wymaga- 
jące pilnej pomocy i wysyłania droż- 
szych niż zazwyczaj lekarstw, 

Lista ofiarodawców na preparat 
„H' dla chorej na raka: T, L., B, — 
5/-, podpis nieczytelny — 17/-, p X. 


LEKARSTWA DO POLSKI 


— 10/-, AJJ. Kmiecik — 5/-, S., Ko- 
czocik — 10/-, A. Fr. Wożniak —- 
2.0.0, Kazimierz Tobowski — 10/-, T. 
Ch. — 1.00 M. J. — 2,6, H.B, 7 


matką — 10;-, Sodaliska — 10--, A, 


+ K. z Birmingham — -.00, p. D 
(podpis 'nieczytelny) — 5/-. K, Fa- 
czyńska — 3/-, p. X, — 10/-, Jan 
Grodzki — 10/-, Leon K. — 2/-, D. 


Piotrowski, H. Kirkland — 1.0.0, Jan 
Skiba — 5 dolarów, Adela Szulc — 
1.0.0, J. Pasko — 2.3.0, G. A. Bawo- 
rowski — 1.10.0. H R —5/,M K. 
— 5/-, Maria Plichtowa — 5/-, M, B. 


— 1.0.0, Bezimiennie (Leicester) — 
5/>, „Drucik'* — 5/-,  Bezimiennie 
(Wokingham) — 4/-, A. G, (Iscvyd) 
— 10/-, A, Gąsienica — 17/-, BiiŃ- 


scy — 10/- C. G. (Wembley — 
1.0.0, Zcfia Adamowicz --- 1.0.0, Koło 
Różańcowe, Huddersfield — 1.0.0. 
—Bezimiennie — 13/-, S. Zajiczek — 
3,-, A. Kucewicz — 5, A M, Camp 
— 3/-, J. Sagan - 14'-, M, Pcspiszyl 
— ]10/- Razem £ 24.11.6 i 5 dolarów, 


Francja 


ODEZWA 
DO WOLNYCH POLAKÓW W ŚWIECIE 


Jeden z największych poetów i. my- 
Ślicieli polskich Cyprian Norwid spo- 
czywa od kilkudziesięciu at we wspól- 
nym grobie wygnańców na cmentarzu 
Wielkiej Emigracji w Monimorency 
pod Paryżem. 

Niedoceniony za życia, miezłamany 
eni wygnaniem, ani nędzą, ani ora- 
vier zrozumienia u swoich, zmarły 
w przytułku św, Kazimierza w Paryżu, 
Norwid przywrócony został prze” Ze- 
nona Miriama Przesmyckiego poezji i 
kulturze polskiej. 

Komitet zawiązany w Paryżu na 
wiosnę 1952 r,, wezwał wolnych Pola- 
ków, rozproszonych po świecie, do 
składania ofiar na budowę nagrobka, 
który będzie pierwszym hołdem spo- 
łeczeństwa dla jednego z największych 
synów Polski W wyniku tej akcji, po- 
partej przez prasę, projekt doszedł do 
skutku, Poświęcenie nagrobka, wyko- 
nanego przez art, rzeźbiarza Kazi- 
mierza  Węglewskiego,. i odsłonięcie 
przez Ambasadora Kajetana MorawsS- 
kiego w imieniu władz Rzeczypospoli- 
tej odbędzie się dnia 1 listopada 1952 
r. o godz. 15ei na cmentarzu w Mont- 
morency., Tegoż dniu o godz, 11 rano 
w kościele polskim w“ Paryżu odpra- 
wione zostanie nabożeństwo żałobne 
za duszę Cypriana Norwida. 

Nasza obecność 1l-go listopada w 
Montmorency u grobu Poety i zjedno- 
czenie w miłcści Ojczyzny będzie tym 
żywym pomnikiem. jakiego pragnął 
Cyprian Norwid, i przyczyni się do 
odniesienia w naszej duchowej walce 
pełnego zwycięstwa 

Paryż, 15 pażdziernika, 1952 r, 

Komitet: Kajetan Morawski Fran- 
ciszek Pułaski, Konstanty Brandei, 
Maria Czapska, Zygmunt Dygat, Wień. 
czysław d'Erceville, Bohdan Gajew ~z 
Irena Gałęzowska, Bronisława Mon- 


kiewcz Witołd Nowosad, Jan S2y- 
mański, 


KACIK HIGIENICZNY 


POSTAWA PSYCHICZNA PRZY PRACY 


Przy pracy bardzo ważne jest nie- 
zwracanie uwagi na drobne przykro- 
ści, Dowcipy trzeba umieć przyjmować 
nawet śmiać się, choć one nie bawią. 
Anglicy mają dosyć duże poczucie 
humoru „to znaczy przykrość lub do- 
cinek można w żart obrócić. Do prze- 
łożonych trzeba odnosić się z pewnym 
poszanowaniem, słuchać ich, ale nie 
wolno dać się lekceważyć, Poczucie 
degradacji wypływa często z braku 
zr ajomości języka angielskiego, Kto 
może, powinien go stanowczo opano- 
y ać. Brak znajomości języka spychź nas 
do roli Murzynów, którzy dziś czasem 
lepiej mówią po angielsku od niektó- 
rych Polaków, 

Jeszcze jedną wazną zasadą jest w 
miejscach pracy nie prowadzić roz- 
mów po:itycznych, natomiast nie wol- 
no zamilczac gdy ktoś mówi niepraw- 
dę, albo lekceważy Polskę Uważam, 
2e właśnie pewna postawa moralna 
caje poczucie siły, a z nią poszanowa 
nie u drugich, 

Moralność angielska, szczególnie we 
fabrykach, jest inna od moralności 
katolickiej, Trzeba umieć między swoi. 
mi wpływać, zwłaszcza na młodzież, 
by była inna i w ten sposób dawać 
dobry przykład, Ale absolutnie nie 
należy moralizować ani gorszyć się 
Anglikami, Nie widzieć i nie słyszeć 
po prostu pewnych rzeczy. 

W pracy fizycznej we fabryce w 
chwilach wolnych i w niedzielę į świę- 
ta trzeba koniecznie zmienić zainie- 
resowania, Słyszymy nieraz, że po 
pracy w fabryce już nic się nam nie 
chce. Trzeba wtedy odpocząć godzinę 
w domu a później zdobyć się na sil- 
ną wolę, pójść na jakiś odczyt, lub po- 
czytać ciekawą książkę, W niedzielę 
starać cię wyjechać za miasto lub do 
parku, by mieć kontakt z przyrodą. 

W każdym srodowisku można zna- 
leźć sobie jakieś zainteresowanie, 
obserwować „analizować i w ten spo- 
sób praca nudna i mechaniczna stanie 
siç znośniejsza, Na koniec starać się 
budzić w sobie zawsze dobre uczucia 
dla ludzi i wyszukiwać ich cechy do- 
datnie, co ułatwi przetrwanie i wy- 
tworzy wokół nas dobrą atmosferę, 

CELINA TARNAWSKA-BUSZA 
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2 listopada 1952 r. 


BRYTYJSKI 
DAR NARODOWY 


W dniu 6 lutego br. zmar} 
Król Jerzy VI, głowa Brytyj- 
skiej Wspólnoty Narodow. 
Zmarł najpopularniejszy mo- 
narcha naszych czasów, 
wzór poświęcenia w służbie, 
uosobienie prawa i tradycji, 
który wielką i trudną rolę 
ogniskowania życia narodów 
spełniał z dużą godnością i 
wyjątkową prostotą. 

Celem umożliwienia Społe- 
czeństwu trwałego uczczenia 
pamięci zmarłego monarchy 
utworzony został fundusz p. 
n. King George VI National 
Memorial Fund. 

Zarząd Zjednoczenia Pol- 
skiego w W. Brytanii zwra- 
ca się do Polaków, którzy od 
wielu lat korzystają z go- 
Ścinności tego kraju z ape- 
lem, by w miarę możności, 
choćby skromnymi datkami, 
zasilili powołany do życia 
fundusz, podkreślając w ten 
sposób swój czynny udział w 
manifestacji uczuć narodu 
brytyjskiego. 

Dary należy kierować na 
adres: King George VI Na- 
tiona] Memorial Fund, Lord 
Mayor of London, E. C. 4. 


GŁOSY PRZYJACIÓŁ 


W „Picture Post“ z 18 pa~ 
żdziernika 1952 r. wśród li- 
stów do redakcji czytamy je- 
den p. t. „Nasz dług wobec 
Polski“, w którym B. G. Hin- 
ton (Londyn, N. 6) pisze na 
tle kilku artykułów o Kry- 
stynie Granville (Skarbek) 
drukowanych w „Picture 
Post“ przez kilka ostatnich 
tygodni, o tym, że śmierć na- 
szej rodaczki powinna sta- 
nąć przed oczyma brytyjs- 
kich pracodawców, gdy sta- 
rają się u nich o pracę Po- 
lacy. Polacy bowiem są tu- 
taj nie z własnej woli, ale 
zmuszeni koniecznością. Obo- 
wiązkiem społeczeństwa tu- 
tejszego jest dać Polakom 
takie warunki życiowe, jakie 
mają Brytyjczycy. 

Na marginesie musimy do- 
dać, że cykl artykułów o na- 
szej rodaczce tak tragcznie 
zmarłej, który zajął kilka 
kolejnych numerów „Picture 
Post“ (o milionowym nakła- 
dzie) pióra Stanley Moss'a, 
był peanem na cześć tej dla 
Sprawy alianckiej, tak za- 
służonej Polki. Ostatni od- 
cinek tego cyklu był poświę- 
cony bardzo ciężkim warun- 
kom życiowym, w jakich się 
Krystyna znalazła po zakoń- 
czeniu wojny. I kończył się 
apelem autora, by obojętny 
stosunek, z jakim spotkała 
się ona, nie był stosowany do 
reszty Polaków. 


GAZETA 


IETTFUKNY 


OSCI > 


NIEDZIELNA 


LONDYNUN Lí 


w DOKACH LONDYNU 


Chcąc zwiedzić doki lon- 
dyńskie należy uzyskać zgo- 
dẹ ich zarządu, t.zw.; Port 
ot London Authority. Lon- 
dyn posiada 5 grup dokow, a 
mianowicie t.zw. Doki Lon- 
dyńskie i św. Katarzyny bli- 
sko Tower Bridge (zwodzony 
most przy zamczysku Tower) 
następnie Doki Zachodnio- 
Indyjskie (zajmujące po- 
wierzchnię dwukrotnie wię- 
kszą od poprzednich i leżą- 
ce dalej na wschód), kolej- 
no Doki Wiktorii, Alberta i 
Króla Jerzego V (są one 
największe ze wszystkich po- 
zostałych i bardzo nowocze- 
sne), następnie Doki Tilbu- 
ry. Wszystkie wymienione le- 
żą na północnym (lewym) 
brzegu Tamizy. Na południo- 
wym brzegu (naprzeciw Do- 
ków Zach. Indyjskich) leżą 
Doki Surrey. Ze względu na 
rozmiar samych doków jak 
też odległości między nimi 
najlepiej zwiedzić najnowo- 
cześniejsze z nich. Port lon- 
dyński zatrudnia około 30 
tysięcy pracowników, ma 
składy zdolne pomieścić pół 
miliona ton towarów, w tym 
ponad 140 tys. ton ziarna, 
ma chłodnie na 16 tys. ton, 
ma ponad pół tysiąca dźwi- 


gów, wtym największy pływa- 
jący dźwig świata „Londyń- 
ski Mamut“ o zdolności pod- 
noszenia 150 ton. 

Dzięki m.in. posiadaniu ja- 
ko zaplecza miasta 9 milio- 
nowego, jakim jest po- 
trzebujący dużych ilości to- 
warów — Londyn, port jest 


a 


największym portem Wspól- 
noty Brytyjskiej, przez niego 
przechodzi jedna szósta ca- 
łego ruchu okrętowego Zjed- 
noczonego Królestwa. Mając 
«możność zwiedzenia /Doków 
Indyjskich oraz Wiktorii i 
Alberta, mogłem zaobserwo- 
wać szereg fragmentów pra- 
cy wyładowywania i ładowa- 
nia statków, w tym pięknego, 


————a 


nowoczesnego „Presidente 

Peron“, który przywiózł ar- 
gentyńSkie mięso, następnie 
olbrzymie śpichlerze wielo- 
piętrowe ziarna i mąki, wiel- 
kie składy budulca ji setki o- 
krętów z różnych stron świa- 
ta, większość brytyjskich. Na- 
leży podziwiać ciszę i spraw- 
ność, jakie towarzyszą pracy 
tego największego portu 
wspólnoty. 

Odczuwa się tu również, 
względnie stwierdza mwaocz- 
nie, rozcięcie świata przez 
„żelazną kurtynę“. Osłabienie 
życia gospodarczego, odcięcie 
wielu krajów od wymiany 
międzynarodowej, przejawia 
się zmniejszeniem aktywno- 
Ści wielu portów świata, a w 
tym i londyńskiego portu. 

Zwiedzając doki «odczuwa 
się wzbierającą tesknotę do 
wędrówki. Oto stoją wspa- 
niałe statki, ślą ci swój zew, 
a woda migoce w słońcu jak 
złotolity pas. Ale twój auto- 
bus odjeżdża w przeciwną 
stronę w miasto, które zagę- 
szcza się dymami i pyłem co- 
raz bardziej, im głębiej 
wchodzisz w jego objęcia. 

Ale doki—to nie przygoda, 
to praca, a praca to symbol 
20-tego wieku. L. S. 


MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA FOTOGRAFICZNA 


W Salach Królewskiego To- 
warzystka Fotogralicznego w 
Londynie, przy 16, Princes 
Gate, S. W. T. (o kilkanaście 
kroków od Instytutu Gen. 
Sikorskiego) oglądaliśmy 
doroczną wystawę. Towarzy- 
stwo za 3 lata będzie urzą- 
dzało setną swą doroczną 
wystawę, ta jest 97-mą. 

Wystawy Towarzystwa po- 
siadają sławę międzynarodo- 
wą, żadna praca słaba nie 
może się tu dostać, a ponad- 
to możemy tu zobaczyć ar- 
cydzieła. 


Wystawa obecna zostaje 
przeniesiona na okres 25 paź- 
dziernika — 23 listopada do 
Leeds, a następnie od 6 do 
31 grudnia do Bristolu. Po- 
lacy zamieszkujący te mia- 


sta będą mieli okazję jej 
zwiedzenia. 

Wystawa obejmuje kilka 
działów, najliczniejszy, to 


fotografie pokazujące piękno 
rzeczy, wśród których żyje- 
my, a więc krajobrazy wiej- 


skie i miejskie, portrety, 
mgły, Światła, drzewa w 
śniegu, fragmenty  kościo- 


Teatr Słowackiego wystawil w Londynie oraz 


osrcdkach polskich w Anglii z 


a aktu trzeciego. Í 


dużymi 
Grzymały Siedleckiego „„Sublokątorka'', 


Fot, W. Bednarski -- 


Londyn, 
w obozach i innych 
powodzeniem komedię Adama 
Zdjęcie przedstawia scenę zbiorową 


łów (nastrojowy „Chór wiej- 
ski* T. G. Weedona) itp. Je- 
dną z najpiękniejszych foto- 
grafii jest „Modlitwa do 
słońca“ A, Pearlmana, przed- 
stawiająca parkan w śniegu, 
również należy wyróżnić fo- 
tografie „Pan Stworzenia“ H. 
A. Murcha przedstawiającą 
krajobraz górski. Bardzo wy- 
sokiej klasy jest kilkanaście 
fotografii kolorowych, a 
wśród nich „Elektrownia w 
nocy“ B. A. Daglisha, „Da- 
lie“ R. Halmshawa, „Kościół 
w Tyrolu“ W. R. Bralesforda 
i znakomity portret Clarka 
Grable wyk. przez N. Muraya. 

Inny dział obejmuje foto- 
grafie dokumentarne. Cho- 
dzi tu przede wszystkim 0 
wiarę i tradycję. 

Są to fragmenty kościołów, 


zamków, budowli miejskich 
itp. 
Najbardziej imponująca 


jest fotografia stereoskopo- 
wa (plastyczna), tak jedno- 


OSTATNI MIESIĄC 
PRZEDPŁATY 
NA „DWA ŚWIATY" 

Z dniem 15 listopada ukoń- 
czony będzie druk i zamknię- 
ta zostanie subskrypcja na 
dzieło Michała  Pawlikow- 
skiego „Dwa światy”. Dnia 
1 grudnia rozpocznie się 
rozSyłka subskrybentom. Po 
tym terminie cena książki 
zostanie podwyższona o 50%. 
Ostatni czas do skorzystania 
ze sposobności nabycia ksią- 
Żki po niskiej cenie i równo- 
cześnie powiększenia przez 
wczesną przedpłatę grona 
jej wydawców. (Lista sub- 
skrybentów, którzy wpłacą 
do 1 listopada — z wyjątkiem 
tych, którzy zastrzegą sobie 
incognito — podana będzie 
w książce). 

Przypominamy: Cena wy- 


dania zwykłego £ 1.0.0 (,„a-. 


merykańskiego', na  droż- 
szym papierze, 5 dol... Zgła- 
szać i wpłacać należy, ,„„Ko- 
mitet Wydawniczy Dwa 
światy' c/o „Veritas Foun- 
dation P. Centre“, 12, Praed 
Mews, London, W. 2. 


barwna jak i kolorowa, na 
którą musimy patrzeć przez 
aparaty fotoplastikonowe. 
Aparatów tych jest 6, tyle 
też osób może jednocześnie z 
nich korzystać. 

Kolejny dział, to zdjęcia z 
przyrody, w tym dużo pta- 
ków, motyli dzikich zwie- 
rząt itp. Na$tępnie, fotogra- 
fia dla celów naukowych, np. 
geograficznych, zdjęcia z sa- 
molotów, jako podstawa dla 
robienia map itp. 

Może najciekawsza, choć 
nie najprzyjemniejsza, to 
fotografia dla celów leczni- 
czych, w 'tym Sekcja zdjęć 
promieniami Roentgena. 

Wśród ponad 800 fotogra- 
fii nie zabrakło i wkładu 
polskiego, jakim jest L. S. 
Święcickiego „Na wycieczce". 


NOWO ŚĆ 


ZIELE NA KRATERZE 


M. WANKOWICLZA 
Gawęda — humor — sentyment 
Opowieść szczeropolsku 
Akcja toczy się po wszystkich 
zakątkach Polski, poczym na 
Bliskim Wschodzie i w Amervce 
Cena 25/; z przesyłką  26--, 
Veritas F. P. Centre, 
12, Praed Mews, London, W.2. 


REI 
e 5% 8 
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„Komedia Muzyczna“ 
„Rycerze bez broni“, Na zdjęciu: 


otwarła sezon teatralny 
Weronika Lechówna, 


ŁAGODNY ZABIJAKA 
„The Gentle Gunman*' 

Znana z dobrych filmów wytwórnia 
Ealing Studios tym razem zawiodła, 
Łagodnym zabljaką jest pewien Irland- 
czyk (John Mills), członek terrorysty- 
cznej organizacji IRA (Irish Republi- 
can Army), który, obserwując życie 
Anglików w czasie ostatniej wojny, do- 
chodzi do wniosku, że zostawianie 
oomb zegarowych w kolejce podziem- 
nej i rzucanie granatów na ulicach 
pełnych bawiących się dzieci Nie jest 
właściwą formą walki o przyłączenie 
Północnej Iriandii do Eire, wolnego 
państwa irlandzkiezo, Za takie prze- 
konania inni członkowie IRA — z jego 
bratem (Dirk Bogarde) włącznie — 
potępiają Johna Millsa. Wiele zdjęć 
wykonano w Irlandii, lecz mimc to 
film nie uchwycił ani irlandzkiej atmo- 
sfery ani umysłowości. Udał się tylko 
debiut filmowy Gilberta Harding, 
znanego z wielu popular:ych progra- 
mów BBC. w a, 


UBEZPIECZENIE ZK OROWE 


Od Związku Robotników i Rzemie- 
ślników Polskich w W. Brytanii otrzy- 
mujemy następujące Uwagi: 

Oprócz inwalidztwa wojennego ist- 
nieje tak zwane inwalidztwo przemv- 
słowe. Już w obecnym czasie liczba 
Polaków, którzy ulegli nieszczęśliwym 
wypadkom, sięga cyfry 1500. Ten fakt 
oraz to, że dobry system ubezpieczeń 
daje dość pokaźne dochody organiza- 
cji. która go prowadzi, jak to moż'm" 
przekonać się na różnyci organizac 
jach polonijnych w USA, spowodowa- 
ło uruchomienie przez ZRRP ubeZpie- 
czenia zbiorowego, prowadzonego zre- 
eztą przez większość związków zawo- 
dowych w Wielkiej Brytanii, 
Ubezpieczenie zbiorowe członków 
ZRRP oparte jest na kapitale zakła- 
dowym angielsko-szwacjarskim, ponie- 
waż związek nie znalazł w tym zatre- 
sie zrozumienia u czynników dysponu- 
jących pieniędzmi polskimi. 

Celem ubezpieczenia zbiorowego |est 
udzielanie zasiłków pieniężnych na 
wypadek: choroby, nieszczęśliwego 
wypadku i śmierci na skutek wypad- 
ku przy pracy. Ubezpieczenie jest o- 
parte na zasadzie grupowej polisy "-- 
bezpieczeniowej. Przy ojpłacaniu ty- 
godniowej składki ubezpieczeniowej 
członek związku będzie otrzymywał 
zasiłki, 


Ube<pieczeniem zbiorowym admini- 
go ubeznieczenia daje rękojmię jego 
jedną ze swych agend, działający-h 
na korzyść członków. Kontrolę finan- 
sową nad działalnością ubezpieczenia 
sprawuje Główna Komisja Rewizyjna 
ZRRP,. Poza tvm akcja ta podlega kon- 
troli towarzystwa ubezpieczeniowego, 
które przyjęło ryzyko ubezpieczenia, 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
tylko dobre funkcjonowanie zbiorowe- 
go ubezpieczenia daje rekojmię jego 
rozwoju 1 zdobycia zaufania szerokich 
rzesz robotników „olski:'b pracują- 
cych na terenie Wielkiej Brytanii. 


J. DOBRACZYŃSKI 


KLUCZ MADROŚCI 


27/-, 2 przesyłką 27/9 
powieść 
Stron 390 
VERITAS F P CENTRE, 
12, Praed Mews., London, W, 2. 


Cena 


Fot. W. Bednarski — Londyn. 
sztuką Ref-Rena 
Ref-Ren, Roman 


Ratschka, Nina Oleńska, Tadeusz Faliszewski 


GAZETA 


RZECZY 


C©|$KAWB 


AUTOSTRADY NA PLAŻACH 

Przez plaże nadmorskie można obec. 
nie budować drogi przy pomocy skra- 
pianiu piasku tanim i latwym w pro- 
dukcji śrudkiem, wywołującym stward- 
nienie piasku, Droga taka powstaje z 
szybkością 4 metrów na sekundę, Mo. 
gą po niej jechać bez powodowania 
uszkodzeń jeepy, a nawet *-tonowe 
ciężarówki już w 3 godziny po „budo. 
wie'* drogi. 


POSTĘPY NARKOZY 

Na kongresie niemieckich chirurgów 
a Frankfurcie omawiano m.in, sprawę 
narkozy, Medycyna usiłuje rozwinąć 
metody, usuwające ból bez narażania 
ma iebezpieczeństwo aparatu oddy- 
ckania i obiegy krwi, Dlatego nic sto- 
suje się już chloroformu, a również 
eter wychodzi 2 użycia, Środkiem sto- 
sunkowo bezpiecznym jest gaz rozwe- 
welający, ponieważ jednak nie powodu- 
je on zwolnienia inięśni, koniecznego 
przy operacjach, łączy się go z połud- 
niowo-amerykańską trucizną, curare, 
oczywiście w minimalnych ilościach. 
Niekiedy stosuje się dodatkowo także 
zastrzyki evipanu, W Dusseldorfie sto- 
suje się z dobrym wyniklem zabiegi 
chirurgiczne na kończynach przy obni- 
żaniu ich temperatury do plus 5 stop- 
ni, Zwrócono również uwagę na ko- 
nieczność wyszkolenia specjalistów w 
stosowaniu narkozy, zależnie od kon- 
stytucji i stanu zdrowia pacjenta, 


SPADOCHRONY Z PAPIERU 
Spadochrony wyrabia się z cienkie- 
go jedwabiu, a Ostatnio z nylonu, W 
Japonii į Szwecji natomiast używa się 
do tego celu papieru, Jest to papier 
specjalny, lekki i o dużej wytrzyma. 


łości, Na razie używa się tych spado- 
chronów do celów meteorologicznych 
i do zaopatrzenia wojska w materiał 
z powietrza, 


Z. Boroński — The Hospital Nenot- 
bly, Perthshire, Redakcja nie zajmu- 
je się przepisywaniem prywatnych rę- 
kopisów na maszynie, radzimy jednak 
zwrócić się w poruszonej przez Pana 
sprawie do jakiegoś biura przepisywań 
spośród ogłaszających się w prasie. 

A, Iwanicka — Steyl, Holandia, 
Dziękujemy za nadesłane materialy. 
Oba jednak omówione w nich tematy 
poruszaliśmy już w ,.Gazecie Niedziel- 
nej“ i nie będziemy do nich na razie 


powracać 

F, Pietrzak — Londyn, Materialy 
otrzymaliśmy, Dziękujemy, lecz nie 
skorzystamy. 


NYLO NY 


2 pary FULLY FASHIONED 
od 17/6 

Nowe cenniki na paczki 

do Polski i Rosji na żądanie 


HASKOBA 


2, HOGARTH ROAD, 
LONDON, S. W. 5 


SKORO MOWA O MUZYCE 

— Gdy byłem młody, ojciec chciał, 
bym się poświęcił grze na wioloncze'l, 
ale ja wolałem (fortepian, bo to bar- 
dziej wyrabia muskuły, 


1 ADMINISTRAOJA: 
kwartalnie 7/-, 


RRDAKCJA 
miesięcznie 2/6; 


12 PRAED MEWS LONDON 
półrocznie 14/-; 


TRUJACE 


Już dwa lata temu pierw- 
Szy raz się poirytowałem, 
gdy mi pewien smarkacz za- 
czął opowiadać szczegółowo 
o tym, co wyczytał w „komi- 
ksach“ — jak się wdzięcznie 
1 czysto po polsku wyraził. 
Owe „comics*, to bowiem 
zaraza gorsza od dżumy czy 
zgoła trądu i ta zaraza sze- 
rzy się coraz bardziej. Dzi- 
wię się bardzo, że rząd bry- 
tyjski, tak czuły we wszyst- 
kich sprawach dotyczących 
zdrowia, me weźmie się wre- 
szcie poważnie do tępienia 
tej epidemii co najmniej tak 
gorliwie, jak tępi nosaciznę u 
krów czyli „foot and mouth 
disease". 

Od tego czasu, czyli od 
dwóch lat raz po raz napo- 
tykam tę zarazę na naszym 
wygnaniu i możebym się tak 
nie złościł, gdyby ona nie 
groziła j naszym biednym 
dzieciom. Właśnie wczoraj 
mój siedmioletni, taki przy- 
szywany siostrzeniec tak za- 
czytał się w jakimś „Eagle“ 
czy też „TV Comics“, że nie- 
mal wlazł na mnie na ulicy 
a mało brakowało, żeby na 
krótko przedtem nie wpadł 
razem zZz „comiksem' pod 
„bus, 

— Hallo, wujciu! — powia- 
da do mnie ten barbarzyńca 
co za pyszna historia! 
„Dan Dare pilot of the futu- 
re marooned on Mercury“, 
albo, jeszcze lepsze: „The 
case of the little black prin- 
ce“, albo, jak zawsze: „Har- 
ris Tweed“. Zaraz wujciowi 
opowiem... 

I chcąc nie chcąc, że i ja 
czekałem na autobus, mu- 
siałem wysłuchać znowu dłu- 
giej opowieści O pilocie przy- 
szłości, którego uwięzili nie- 
gościnni mieszkańcy planety 
Merkury, musiałem oglądać 
bohomazy wielokolorowe na 
pierwszej stronie, potem zaś 
dowiedziałem się drugiej hi- 
storii į różnych morderstw, 
gonitw, bicia się wzajemnie 


R 
U 


— 


Poziomo: 1. 
duje się w kości, 


państwa Południowej Ameryki, 


Pionowo: 1. 


wikliny, 5. 


cja w ubraniu, 


Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 5 listopada, 
Za trafne rozwiązanie redakcja przyzna w drodze 
osowania nagrodę w postaci książki Konrada Toma: 


„KOCHANA SZMIRA'', 


ROZWIĄZANIE KRZYZÓWKI Nr, 
Poziomo: Ciano, burak, kalejdoskop, lis, gaz, mar- 


kietanka, szron, uncja, 


rocznie 28/-. 


O|ZRYJWKKII 


MYSŁOWE 


Krzyżówka). nr., 37 


Narośl w gardle lub nosie, 3, Znaj- 
17. Historyczny pisarz polski, 9. 
Skrót nazwy państwa, 10 Organ wzroku, 11. Stolica 
15 
16, Mieszkaniec państwa Środkowego Wschodu, 


Znady pisarz polski 
2. Ogród miejski, 3, Minerały, 4. Bywa pleciory z 
Określony skład zespołu muzycznego 
6, Wyrabia podstawowe pożywienie, 8. Termin bri- 
dżowy, 11 Duma, pycha, 12, Miejsce odpoczynku na 
pustyni, 13, Wygrywająca karta, 14, Smak, elegan- 


w.2. Telefon AMB 6879. 


po gębie, rewolwerów, sensa- 
cji i Bóg wie czego — a chło- 
pak opowiadał o tym wszyst- 
Kim z wypiekami na twarzy. 
Przed trzecią historią ura- 
„wał mnie nadjeżdżający 
autobus. Splunąłem tylko, 
wsiadłem i odjechałem. 


Ale nazajutrz wybrałem się 
z reprymendą, która grun- 
townie przygotowałem, do 
rodziców mego siostrzeńca. 
Nie zastałem ich, niestety, w 
domu, chłopak zaś leżał roz- 
walony na łóżku i twarz miał 
przysłoniętą... „comicsem*. 
Gdy mnie ujrzał, chciał zno- 
wu opowiadać o detekty- 
wach, Tarzanach, czarowni- 
kach i złodziejach. Tu jed- 
nak nie spieszyłem się i by- 
„amy w domu, więc nie mu- 
siałem się hamować, Wyrwa- 
łem mu gazetę z ręki, podar- 
łem w pasji i wrzuciłem do 
kominka. Chłopak tak był 
zdumiony, że wcale mi nie 
przeszkadzał w dziele znisz- 
czenia. 

— Ty bąku jeden nieznoś- 
ny! — zacząłem doń mówić 
po przyjacielsku —. to nie 
masz nic lepszego do czyta- 
nia, tylko takie paskudztwo? 
To ojciec nie ma pasa na 
ciebie, tylko ci pozwala na te 
idiotyczne „komiksy“? To 
nie wiesz, że to najgłupsza i 
najszkodliwsza lektura, ja- 
ką w ogóle można dostać? 
Czym chcesz być?  Złodzie- 
jem, mordercą, kowbojem, 
zabijaką, a nie porządnym 
i uczciwym człowiekiem? 

Przerwałem, bo mi się na- 


KS, JAN DORDA 


KONFERENCJE 
| ROZMYŚLANIA 


Tematem tych konferencji są za- 
gadnienia związane z Obecnością 
sakramentalnj Jezusa, 

Cena 7/6, z przesyłą 8/-. 
Do nabycia: 

VERITAS F, P, CENTRE 
12, Praed Mews, London, W, 3. 
(z ZE Z TE O W R. >) 


Pionowo: Czek, 


J, Wasikowska, 


Imię Żeńskie, 


autor , Lalkı”, 


34. 


olej, 
na, Dante, Mars, Iwan, 


NIEDZIELNA 


2 listopada 1952 r. 


„„COMIKSY” 


gle żal mego siostrzeńca zro- 
biło. Zamiast wybuchnąć, 
wycierał oczy i płakał. 

— To dlaczego nikt mi ze 
starszych nie powie, że to dla 
mnie nieodpowiednie? Dla- 
czego wszyscy koledzy — An- 
glicy czytają to w przerwach 
iw domu i ani nauczyciele, 
ani ich rodzice im tego nie 
zabraniają? Dlaczego ja 
nam być inni niż oni? Ja nie 
wiedziałem, że to niedobre 
czasem nie podoba, w nocy 
wił się — mnie się to też 
czasem nie podobna, w nocy 
mi się śnią te okropności, ale 
myślałem... 

Pogłaskałem chłopca po 
głowie i pocałowałem w czo- 
ło. Ma rację. Dlaczego rodzi- 
ce i nauczyciele pozwalają? 
Bo nauczyciele niemadrzy, a 
rodzice w równie niemądrej 
ambicji nie chcą, by ich dzie- 
cko nie miało tego, co mają 
koledzy. Więc wróciłem do 
domu, przyniosłem chłopcu 
różne piękne bajki polskie od 
Konopnickiej zaczynając i 
otce z Andersenem na czele, 
potem zaś zostawiłem na sto- 
le kartkę dla rodziców z a- 
dresem księgarni „Veritasu', 
gdzie można różne odpowie- 
dnie dla dzieci książeczki na- 
być. Powiedziałem smykowi, 
by się koniecznie upomniał 
o kupienie mu odpowiednich 
polskich książeczek dla dzie- 
ci. 

W nagrodę zaś za przy- 
krość, jaką mu wyrządziłem, 
zabrałem chłopaka do kina. 
Poszliśmy nie na kowbojskie 
czy szpiegowskie szmiry, lecz 
na śliczny film Disneya 
„Fantasia“. Chłopczysko by- 
ło zadowolone jak nigdy. 
Sam orzekł, że już nigdy nie 
weżmie „comicsów' do ręki. 

Pożegnaliśmy się w najle- 
pszej przyjaźni. Obiecałem, 
że odwiedzę go za miesiąc, by 
zapytać, jak mu się podoba- 
ły polskie bajki. 


Michał Osa-Gderski 


Rrno, karp, Olgierd, Ukrai- 
tabu, aura. 


Nagrodę w postaci książki Marii Rodziewiczówny: 
„BYLI I BĘDĄ' otrzymuje w drodze 'osowania p, 
59, Northumebriand Str., Derby, 
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MARTINE CAROL 


Francuska aktorka filmowa Martine 
Carol, która grała główną rolę w fil- 
mie „Caroline Cherie“ wraz z Cecilem 


Saint-Laurient, autorem powieści na 
której oparty jest Scenariusz tego 
filmu, 


— —- -—— 
NAJBARDZIEJ 
opłaca się obecnie wysyłac de Polski: 


PIEPRZ CZARNY, I grade 24 
a 
gruboziarnisty I ib . . 
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ley“ z ozdobną pietą ? p. 21| 


LAMPERT & POLIMEX 
45, Cromwell Road, London, S.W.7. 


OGŁOSZENIA DROBRE 


Pióro wieczne 
PARKER VICTORY . 


Pończochy nylonowe ,.Mor- 


PRZEDSIĘBIORSTWA 


Polski ZAKŁAD RZEŻBIARSKO-KA- 
MIENIARSKI wykonywa po cenach 
niskich i dostarcza na wszystkie cmen- 
tarze w Anglii i Walii — pomniki 
nagrobki wszelkiego rodzaju.  Zamó- 
wienia kierować: „MEMORIALS', Ta- 
deusz Petrus, Station Rd, Ellesmere 
Port. Cheshire. Tel. 2456. Ządajcie 
katalogów i cenników. 


CSŁUGI 


MOTHER'S HELP potrzebna, 
polsko-szwedzki. Telefonować 
KINgstone 8968, 


MATRYMONIALNE 
Kawaler, rz. kat. lat 41 wzrostu śred- 
niego chciałbym pcznać rolkę, pannę 
lub wdowę bezdzietną do lat 40. Listy, 
możliwie z fotografią (zwrot zapew 
riony), proszę kierować do „Gazely 

Niedzielnej** prd Box Nr 61, 


Dom 
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NOWOŚCI WYDAWNICZE 


WYDAWNICTWA TEATRALNE SPK, 
WIKTOR BUDZYŃSKI: „NOC PRZEŁ- 
MINĘŁA . „Sztuka w trzech aktach z 
życia Kraju, odpowiednia do grania w 
okresję Świąt Bożego Narodzenia 1 
zimowym. Ccna 4/- (porto 3 d.). 

ODCZYTY S$PK, Zeszyt dziesiąty. 
GLOSSATOR: PAŃSTWO I PARTIA W 
POLSCE DZISIEJSZEJ“. Rzecz o ,.NO- 
wej konstytucji“ i rządach reżymu w 
Polsce, Cena 1/. (porto 3 d,), Do Ba- 
bycia: SPK, 18, Queens Gate Terrace, 
London, S. W. 7, 1 wszystkie księgar. 
nie polskie, SPK wydało 27 publikacji 
oświatowych i teatralnych, Wykaz na 


żądanie, 


U DENTYSTY 
— Czy ktoś z państwa nie zechcliał- 
by mi pomóc ciągnąć, a inny potrzy- 
mać pacjenta? 
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